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MIAŻDŻĄCY NALOT 


ZNISZCZYŁ ELEKTROWNIE NA RZECE YALU 


Tokio (A.F.P., A.P.). 500 samolotów, startujących z 3 lotniskow- 
ów i lotnisk południowo-koreańskich, dokonało w poniedziałek 
niszczącego nalotu na 5 elektrowni wodnych koło Suiho na rzece 
alu. Elektrownie te zaopatrują w prąd znaczną część przemysłu 


y Mandżurii i Półn. Korei. 


Nalot, określany przez koła 
Wojskowe jako największy od po- 
cąłku działań wojennych, ozna- 
CZA równocześnie odchylenie w 
dotychczasowej strategii sojuszni- 
&ej na Korei. Elektrownie na 
alu pomimo ich wielkiego zna- 
Cenia dla nieprzyjacielskiego 
Przemysłu wojennego, były do- 
ychczas oszczędzane, a to na 
skutek stanowiska Wielkiej Bry- 
tanii, utrzymującej stosunki dy- 
Þlomatyczne z Pekinem i prag- 
nacej uniknąć jakichkolwiek bez- 
Pośrednich konfliktów z Mao- 
*e-łungiem. To stanowisko bry- 
Yiskie w pewnym stopniu zaważy 
9 na odwołaniu MacArthura, bę 
4cego zwolennikiem przeniesie 


Ua wojny poza teren właściwej 
i orei, 


s Nalot na elektrownie na rze- 
alu nastąpił za zgodą brytyj- 
O ministra obrony Alexan- 
ð, na podstawie dokonane, 
Przez niego na miejscu oceny sy 
lacji, Według informacji z do- 
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brego źródła, min. Alexander 
miał przyznać gen. Clarkowi, na- 
czelnemu dowódcy sił zb:cjnych 
ONZ ra Korei, wolną rękę w o- 
peracjach wojennych, z tym jedy 
nie, że do sztabu gen. Clarka 
przydzielony zostanie jeden z ge 
nerałów brytyjskich jako oficer 
łącznikowy. W czasie rozmów w 
Pentagonie Amerykanie żądanie 
to uwzględnili. 

Cel nalotu, który niewątpliwie 
wywoła gwałtowną reakcję ze 
strony komunistów, choć w zasa- 


dzie nie naruszył właściwego ob- 


szaru Mandżurii, jest natury za- 


———— 


równo wojskowej, !ak wolskowo- 
politycznej. Zniszczenie elektrow 
ni jest ciężkim ciosem dla pro- 
dukcji wojennej komunistów. 
Równocześnie nalot ma być de- 
monstracją siły i determinacji 
wojsk Narodów Zjednoczonych w 
okresie, gdy rokówania o zawie- 
szenie broni ugrzęzły na mieliż- 
nie, a wstrzymanie działań za- 
czepnych ze strony tych wojsk 
może być tłumaczone przez ko- 
munistów jako objaw słabości i 
chwiejności. 
OCENA BRYTYJSKA 

Londyn (A.F.P.). Zniszczenie 

elektrowni na Yalu nie wywołało 


zdziwienia w btytyjskich kołach 
oficjalnych, które jedynie zap.ze 


czają, jakoby min. Alexander 
miał udzielić gen. Clarkowi wol- 
nej ręki w dalszych ' operacjach 


Przemieszczenie jeńców zakonczone 


W Kojedo ukończono przeno 
szenie jeńców do nowych bera- 
ków i rozmieszczenie ich zgodnie 
z góry ustalonym planem. Zapro- 
szono również przedstawicieli 


Lekcja paryskich wyborów 


gey bory uzupełniające w Il-gim 
$gu Paryża (prawy brzeg Šek- 
, zajmują wciąż uwagę fran- 
skiej opinii publicznej. Wynik wy 
dów jost dlatego ważny, że stano- 
ataj sprawdzianu dla zmian w 
~ E wewnętrznej Francji, ja- 
dokonały się w ciągu ostatnich 
ech miesięcy od chwili powstania 
inay. 
ybory były następstwem dymi- 


* Prof, Pasteur-Vallery-Radot (R. 


i logicznie sądząc winny by 
leść zw ycięstwo kandydatowi 
| samej partii, tzn. byłemu mini- 
„Towi Michelet, który uchodzi za 


nego z najwybitniejszych „gaul- 
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p lertelne szczątki Ludwika Brail- 

nia} Wynalazcy alfabetu dla ociem- 

Urp w 100-letnią rocznice jego 

hie w Tin złożono uroczyście w Panteo- 

b W Paryżu, gdzie mieszczą się gro- 
łancuzów zasłużonych dla swej 

Ojczyzny i ludzkości. 


u (Patrz art. na str. 4). 


»LIBEREZ THOREZ !” 


Zwolnijcie Thoreza ! 
akim takim prawem 
„Syn Ludu” ma siedzieć 
w Sowietach ! 
Tu jego ojczyzna ! 
U jest jego miejsce 
U prawo ma SIEDZIEĆ 
a n.e tam ! 
KARP, 


listów” i cieszy się we Francji wiel- 
kim poważaniem, jako deportowany 
z czasów Ruchu Oporu. Tymczasem 
otrzymał on zaledwie 35 tys. głosów, 
podczas gdy rok temu R.P.F. w tym 
samym okręgu dostał 100. tys. gło- 
sów i miał trzech deputowanych wy 
branych ze swej listy. Biorąc pod u- 
wagę nawet fakt, że przy wyborach 
obecnych 22 czerwca br.  frekwen- 
cja wyborców była bardzo niska 
(połowa wyborców nie brała udzia- 
łu w głosowaniu), klęska R.P.F. jest 
duża i niezaprzeczalna, Grupa „dy- 
sydentów'* wewnątrz ruchu de Gaul 
le'a, która od trzech miesięcy wbrew 
samemu generałowi, popiera polity- 
kę prem. Pinay, zyskała nowe atu- 
ty w rozgrywce wewnętrznej. 

Komuniści w tym okręgu przewa- 
żnie nie robotniczym, stracili blisko 
30 tys. głosów, co jest rezultatem 
tym bardziej godnym podkreślenia, 
że stało się to w okresie aresztowa- 
nia Duclos i wielkiej propagandy 
partii komunistycznej w obronie u- 
więzionego przywódcy. 

Głosy wyborców, którzy popiera- 
ją rząd prem. Pinay, podzieliły się 
między dwu kandydatów: dyrekto- 
ra gabinetu, min. Plevena, p. Lega- 
ret, przedstawiciela centrum, który 
otrzymał 53 tys. głosów oraz oficjal- 
nego kandydata grupy niezależnych 
b. min. Betolaud; ten ostatni dostał 
45 tys. głosów. Zasługuje też na u- 
wagę znaczny spadek głosów M.R.P. 
i socjalistów, oraz zdobycie ponad 10 
tys. głosów przez b. prezesa Rady 
Miejskiej Paryża w czasie wojny p. 
Trochu, który reklamował się jako 
„petainista”. 

Druga kolejka głosowania odbę- 
dzie się w niedzielę, dn. 6 lipca. Bę- 
dzie to walka między kandydatem 
narodowym a komunistą. 


PUBLICZNE MODŁY 
O ZDROWIE 
DLA EWY PERON 


Żona prezydenta Argentyny, 
popularna Eva Peron ciężko 
zapadła na zdrowiu i poważne 


niebezpieczeństwo grozi jej ży- 
ciu. W 3.500 kościołach Argen- 
tyny odprawiono Mszę św. na in 
tencję jej wyzdrowienia. W listo- 
padzie ubiegłego roku Eva Pe- 
ron przeszła ciężką operację no- 
wotworu, której dokonał znany 
specjalista. Ostatnie fotografie 
żony prezydenta Argentyny do- 
wodzą, że straszna choroba czy- 
ni szybkie postępy, : 


Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża i prasy. Jeńcom przedsta- 
wiono deklarację rządu północ- 
no-koreańskiego z dnia 6 kwiet- 
nia br., w której komuniści oświad 
czają, że nie będą stosowali żad 
nych represji w stosunku do tych 
jeńców, którzy zdecydują się na 
repatriację. Następnie przepro- 
wadzona ma być ankieta, w któ- 
rej jeńcy mają oświadczyć, czy 
przeciwstawią się przymusowej re 
patriacji. 


Równocześnie dowódca sojusz 
niczych sił zbrojnych zarządził 
zwolnienie 27.000 cywilnych Po 
łudniowo-Koreańczyków, przeby- 
wających w aresztach prewencyj- 
nych. Zostaną oni przekazani rzą 
dowi  południowo-koreańskiemu. 


NEHRU ZAPRZECZA 


Miarodajne koła Delhi zaprze 
czają, jakoby premier Nehru pod 


jąć się miał pośrednictwa celem! 


doprowadzenia do zawieszenia 
broni w Pan-Mun-Jon. Premier 
na konferencji prasowej podkreś 
lit tylko, że byłby niezmiernie 
szczęśliwy, gdyby można wybr- 
nąć z impasu. Mocarstwa zacho- 
dnie nie zwróciły się do niego o 
pośrednictwo, więc nie mógł się 
takiej roli podjąć. 


Natomiast jest prawdopodobne, 
że min. Alexander był poinior- 
mowany o planie nalotu i aprobo 
wał go jako specjalną demon- 
strację. 


Brytyjskie koła polityczne in- 
teresują się przede wszystkim re- 
akcją, jaka wystąpi ze strony ko- 
munistów. Pewne  zaniepokoje- 
nie budzi przewidywany atak 
parlamentarny Partii Pracy, któ- 
ra niewątpliwie przypomni Chur 
chillowi jego oświadczenis z 26 
lutego br., zapewniające, że 
rząd nie dopuści do niczego, co 
mogłoby grozić rozszerzeniem 


wojny. 


Kompartia Francji wabi socjalistów 


Znowu <wyciągnięta ręka» 


Partia komunistyczna we Francji, zapewne na rozkaz Moskwy, _wycią- 
gnęla pewne konsekwencje z nieudania się ostatnich strajków i mani- 
festacji. Sekretarz partii Lecoeur, uchodzący za głównego ucznia Tho- 
reza, w mówie wygłoszonej w Audincourt (dep. Doubs) zaapelowal do 

socjalistów francuskich, aby przeszli do wspólnej akcji razem z komu- 
bieta „dla obrony pokoju, chleba i wolności, dla polepszenia zarob- 
ków robotniczych. dla walki z rządem „wichysty”” Pinaya, z reakcją 


socjalną i faszyzmem” 


Lecoeur zwraca się ponad głowa- 
mi przywódców partii S.F.I.O. 
wprost do robotników socjalistycz- 
nych, wzywając ich. aby wszędzie 
domagali się 15 procent podwyżki 
zarobków i prowadzili wspólną ak- 
cję w obronie zagrożonych zdoby- 
czy warstwy robotniczej. Liczy on 
w ten sposób na szantażowanie przy 
wódców partii socjalistycznej, aby 
zmusić ich do powtórzenia ekspe- 
rymentu z lat 1935-36, kiedy to ut- 


BUNT WIĘŹNIÓW W BRAZYLII 


Dantejskie sceny 


Według ostatnich wiadomości na- 
deszłych z Sao Paolo zbuntowant 
więżniowie nie ohcą się poddać i wal- 
czą do upadłego. Zamordowali oni w 
bestialski sposób strażników i żołnie- 
rzy obsługi więzienia, których wzięli 
jako zakładników. Policja znalazła 
poszarpane i zniekształcone zwłoki 
naczelnika więzienia i kilku sirażni- 
ków. Buntownicy zamordowali rów- 
nież kilku więżniów, którzy nie chcie- 
Ir podporządkować się ich rozkazom. 
W chwili ucieczki opanowali oni sze- 
reg łodzi na których zamierzali się 
przeprawić na drugą stronę rzeki. Po- 


Cenerał Ridgway 
w Niemczech 


HANOWER (A.F.P.). — W pierw- 
szym dniu swej podróży po Niem- 
czech gen. Ridgway uczestniczył na 
poligonie koło Sołtau w manewrach 
z udziałem 50 ciężkich czoigów „„Cen- 
turion”, 5.000 żołnierzy i myśliwców 
„Vampir”. Następnie gen. Ridgway 
dokonał inspekcji urządzeń wojsko- 
wych w Westfalii i udał się do strefy 
francuskiej, 

Na razie komuniści niemieccy ńle 
zorganizowali przeciw gen. Ridgway- 
owi żadnych demonstracji — poza 
wypisaniem w nocy kredą na murach 
różnych haseł, 


SPRAWA TUNISU W O.N.Z. 
Nowy Jork (A.F.P.) — Grupa 13 


państw azjatyckich i arabskich wrę- 
czyła wczoraj zastępcy gen. sekre- 
taza ONZ. Picotowi list, doma- 
gający się zwołania nadzwyczajnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego w 
sprawie Tunisu. Dołączony do lis- 
tu memoriał powiada, że wszelka 
zwłoka w załatwieniu tej sprawy 
przez ONZ. zagraża pokojowi i bez- 
pieczeństwu międzynarodowemu, a 
usilowania Francji, by narzucić 


nieważ łodzie były bardzo obciążone 
herszt buntowników polecił wrzucić 
kilkudziesięciu z nich do rzeki na po- 
żarcie rekinom. Walka jest bardzo za- 
cięta i straty więżniów są znaczne. 


socjalizmu francuskiego, nauczeni 


Nr. 45 
worzył się „front ludowy”, z ko- 
munistami jako czynnikiem ałłicz- 
niejszym 1 dynamicznym. Jest 
dnak rzeczą pewną, że aa aS 
doświadczeniami drugiej wojny 
światowej i losu partii - 
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nych za żelazną kurtyną, tej „„wycią- 
gniętej ręki” nigdy nie uścisną. 


FRANCUZ ZDOBYWA 
KORDYLIERY 


Francuski alpinista Bernard 
Pierre opuścił Rio-de Janeiro i udał 
się do Limy, gdzie spotkać się ma z 
grupą złożoną z sześciu Ameryka- 
nów oraz dwóch Francuzów i 
wspólnie z nimi wyruszyć na pod- 


bój szczytów Białych i Czarnych 


Kordylierów w Andach Peruwiań- 
skich. ' 


Dziś zaczyna się w Brest wielki bieg kolarski wokół Francji, zwa- 
ny Tour de France. Trwa on trzy tygodnie i budzi żywe zalntere- 
sowanie Francuzów i sportowców całego świata. Na zdjęciu widzi- 


my znanych kolarzy Pezzuli, Molineris, 


Mirando, Renaud i Rosinelli, 


Vitetta, Rotta, Bertaina, 


opuszczających Paryż i udających się 


na start do Brestu. 


Porwani robotnicy niemieccy 


ZWOLNIENI PO STRAJKU GŁODOWYM 


Hanower (tel. wł.). 40 robot- 
ników zach.-niemieckich, porwa- 
nych do strefy sowieckiej, zosta 
ło zwolnionych bez żadnych wy 
jaśnień i odstawionych z powro- 
tem do granicy strefowej. 


FRONTEM DO DALEKIEGO WSCHODU 


CELE OBECNEJ POLITYKI ZSRR 


Do czego obecnie zdąża Kreml ? 
W jakim celu osadził w ambasa- 
dzie londyńskiej najtęższego tuza 
swej dyplomacji, Gromykę ? 


Odpowiedź neutralnych obserwa- 
torów jest zgodna : niewątpliwie 
Kreml przenosi nad Tamizę punkt 
ciężkości swej politycznej strategii. 
Podczas gdy w „Waszyngtonie w 
tej chwili nie da się nic zrobić poza 
czekaniem na wynik wyborów. Lon 
dyn nadaje się do wygrywania na- 
pięć i konfliktów, narastających 
szczególnie na odcinku sprawy nie- 
mieckiej. Czy te rachuby na Lon- 
dyn sprawdzą się — to inna sprawa. 
Bardzo cHarakterystyczne jest oś- 
wiadczenie nikogo innego, jak sa- 
mego Bevana : jeśli Gromyko sądzi, 
że potrafi na swym nowym posterun- 
ku zmiękczyć Anglię i rozdwoić na- 
rody Zachodu — rozczaruje się. 


Drugi moment, podkreślany przez 
obserwatorów, to niewątpliwy 
wzrost aktywności sowieckiej. I to 
zarówno na zachód od żelaznej kur- 
tyny, jak i na wschód od niej, Na- 
leżą tu takie fakty, jak przesunię- 
cie tej kurtyny do środkowych Nie- 


miec, jak czystka w Rumunii z An- 
ną Pauker jako ofiarą, jak wreszcie 
wytwarzanie psychozy wojennej w 
w krajach satelickich. O psychozie 
tej informuje się Zachód wszelkimi 
możliwymi kanałami, jakby szło o 
wywołanie wrażenia. że chodzi tym 
razem o sprawę poważną, że w obli- 
czu remilitaryzacji Zachodnich Nie- 
miec Rosjanie i ich sprzymierzeńcy 
stracili cierpliwość. Nie jest wyklu- 
czone. że i ostatnie wypadki nad 
Bałtykiem należą do tej samej dzie- 
dziny ,,wzmożonej aktywności”. 


Jej rzeczywistą przyczyną mogą 
być dwa fakty : wybory w U.S.A. 
i sytuacja na Dalekim Wschodzie. 
Wybory — według oceny sowiec- 
kiej —całkowicie pochłaniają opinię 
amerykańską 1 uniemożliwiają rzą- 
dowi amerykańskiemu prowadzenie 
zdecydowanej polityki w Europie. 
Na Dalekim Wschodzie zaś wkrót- 
ce wypłynie kwestia delikatna i mo- 
gąca stać się ciężką próbą dla sto- 
sunków sowiecko-chińskich, 


Oto zgodnie z ukladem sowiecko- 
chińskim, z końcem b. r. Rosjanie 
mają wycofać się z Mandżurii, od- 


dając Chinom administrowane przez 
siebie od r. 1945 fabryki i kopalnie, 
oraz Port Artura, który jedynie w 
razie wojny służyć ma obu mocar- 
stwom. Dotychczas Rosjanie ani je- 
dnym słowem lub gestem nie dali 
do zrozumienia, że zamierzają umo- 
wę tę wykonać. A jeśli jej nie wy- 
konają, czy nie pociągnie to za sobą 
zbliżenia chińsko-amerykańskiego ? 
Objęcie Mandżurii bowiem jest dla 
Chin sprawą nie tylko prestiżu, ale i 
najbardziej żywotnego interesu, 
Daleki Wschód, gdzie ciągle coś 
się dzieje, ma — zdaniem wielu ko- 
mentatorów — dla Kremla większe 
znaczenie, niż Europa, gdzie w naj- 
gorszym wypadku można sobie przez 
jakiś czas pozwolić na bezczynność. 


Ale aby mieć na Dalekim Wscho- 


- dzie rozwiązane ręce, na to trzeba 
- wzmocnić i jeszcze lepiej uszczelnić 


żelazną kurtynę, dzielącą blok so- 
wiecki od Zachodniej Europy, trze- 
ba jeszcze ciaśniej związać z sobą 
kraje satelickie, a przede wszystkim 
utrzymać na Zachodzie zamęt i de- 
zorientację. Wszystkie te cele zdają 
się przyświecać „,wzrostowi sowiec- 
kiej aktywności”, 


Z opowiadań tych robotników 
wynika, że po rewizji osobistej i 
odebraniu dokumentów, których 
im nie zwrócono, zostali zamknię 
ci w baraku z zakratowanymi ok- 
nami. Robotnicy dwukrotnie od- 
mówili przyjęcia posiłku. Gdy u- 
kładali się do snu na stołach, zo- 
stali wywołani i przewiezieni sa- 
mochodami ciężarowymi do gra- 
nicy. 

Bezpośrednio przed tym w o- 
kolicę Hohnsleben, gdzie nastą- 
piło porwanie, przybyło 6 bry- 
tyjskich tankietek z 11 dywizji i 


zajęło stanowiska w odległości 


600 metrów od granicy strefowej. 


Światło 
w ciemnosci 


Gdyby nie to, że na Korei śmierć 
zbiera żniwo, można by sadzić, że 
rozgrywa się tam nie wojna leoz 
satyra na wojnę. 

Proszę pomyśleć: Okrągło dwa 
lata trwają działania wojenne i œ 
krągły rok rozmowy o zawiesze- 
niu broni. Amerykanom nie wolno 
pobić komunistów „koreańskich, po 
nieważ mogło by to obrazić chiń- 
skich „ochotników a chińskim 
„ochotnikom” nie wolno wygarko- 
wać skóry na ich własnym tery- 
torium, bo o to się obrazi Rosja. 
Innymi słowy — od dwóch lat naj- 
tęższe mózgi amerykańskie pracu- 
ją nad tym, jakby tu pobić napa- 
stnika, by się nie obraził. Ponie- 
waż zaś taki dylemat jest na ogół 
tośó trudny do rozwiązania, prze- 
to dla ułatwienia od roku rozwa- 
ża się ewentualność, jakby zawie- 
sić broń, by również Amerykanie 
nie wyszli z wojny koreańskiej po- 
konani. 

I oto — w drugą rocznicę rozpo- 
częcia działań i w pierwszą roz- 
mów — zawieszona broń oberwała 
się. Na nadgraniczne elektrownie 
spadł grad bomb. Depesze dono- 
szą w stylu dramatycznym, że 


„nad Mandżurią zaległa ciem- 
ność”. W tej ciemności jednak za- 
świeciło — naszym zdaniem — 


światło zdrowego rozsądku. 

Gdy w jesienno-zimowej ofensy- 
wie roku 1950 stary lew Mac Ar- 
thur dotarł aż do granicy man- 
dżurskiej a samoloty Narodów 
Zjednoczonych zaczęły operdwać 
nad rzeką Yalu, zza tejże rzeki 
wyszła armia chińskich „,ochotni- 
ków”, którzy odepchnęli wojska a- 
merykańsko - koreańskie na pozy- 
cje wyjściowe. W świecie powstał 
popłoch. Brytyjczycy protestowali 
przeciw zuchwalcowi, który ośmie- 
lił się ścigać wroga, a indyjski 
premier Nehru  rozdzierał Iniane 
szaty i przy pomocy swego amba- 
sadora o trafnym nazwisku Pan- 
nikar zabiegał w Pekinie o pobłaż- 
liwość dla białych barbarzyńców, 
którzy nie umieją prowadzić woj- 
ny delikatnie. 

A potem przyszła doktryna o 
„zamkniętym polu działań”. Ozna 
czało to, że zawstydzeni swoja wó-- 
jowniczością Amerykanie zgodzili 
się, by bić tylko tych komunistów, 
którzy ochotniczo nawiną im się 
pod rękę w środkowej Korei. Da- 
lej sięgać nie wolno było, choć 
chińskie mrowie płynęło struga z 
Mandżurii, gdzie w sielankowym 
nastroju przygotowywali się do bo- 
ju. No i — dyskutowało się: jak 
bombardować, kiedy bombardo- 
wać, gdzie bombardować. Stalin 
śmiał się w kułak a Mao Tse Tung 
w wachlarz. Mac Arthur poszedł 
na emeryturę, a żołnierze na Ko- 
rei zapomnieli już o co i dlacze- 
go giną. No i pisano setki proto- 
kółów w Pan Mun Jom, by zaga- 
dać zawiły problem. 

Zaznaczenie drugiej rocznicy 
wojny koreańskiej i pierwszej ro- 
cznicy gadaniny o zawieszenia bro 
ni mocnym uderzeniem pięścią w 
nadgraniczne elektrownie oznacza, 
że Amerykanie obudzili się z przy- 
długiej drzemki. Zgoda lorda Ale- 
xandra na obrazę” Chińczyków 
świadczy, że wywiad brytyjski ze- 
brał widocznie niezłe wiadomości. 

„Ciemność w Mandżurii” ostate- 
cznie wiele wyjaśni. To dobrze 

wo- 
MAN 


TO NIE DZIEŁO 
PRZYPADKU 


Prasa szwedzka, omawiając spra- 
wę zestrzelenia dwóch bezbronnych 
samolotów szwedzkich (zestrzelenie 
zaginionej „Dakoty uchodzi rów- 
nież za pewnik), dochodzi do wnio- 
sku, że nie było to dzieło  przypad- 
ku, lecz premedytacji, zmierzającej 
do „wystraszenia'* szwedzkiego lot- 
nictwa z Bałtyku. Rosyjskie myśliw 
ce odrzutowe „Mig 15" przy swej 
wysokiej szybkości mają okres la- 
tania ograniczony do 40 minut, nie 
można ich więc używać do służby 
patrolowej. Wprowadza się je do 
akcji tylko wówczas, gdy służba ra- 
darowa ustali określony cel ataku. 
Czyli że myśliwce te zostały wysła- 
ne ze swej bazy z rozkazem zaatako 
wania samolotów szwedzkich. 

Akcja ta — zdaniem prasy szwe- 
dzkiej — przyniosła Migom bardzo 
wątpliwe laury. By zestrzelić powol- 
ną i bezbronną „Canalinę" Migi 
przypuszczały w ciągu 20 minut aż 
7 kolejnych natarć ogniowych. 


POLITYCZNE PLOTKI 


ZNÓW „ POBOŻNE” ŻYCZENIA 


Essen (A.F.P.) Niemiecki tygodnik 
„Fortschritt? o nastawieniu skraj- 
nie prawicowym zapowiada, że w 
najbliższym czasie Sowiety wystąpią 
z propozycją ustalenia granicy pol- 
sko-niemieckiej na nowej linii, bie- 
gnącej „nieco na wschód' od Odry 
i Nysy. 

„Tygodnik, powołując się na to, że 
swego czasu zapowiedział wystąpie- 
nie Sowietów z propozycją utworze- 
nia niemieckiej armii, pisze: 

Są liczne i - poważne dane, iż 
Kreml przygotowuje nową, kuszą- 
cą propozycję, godząc się na przesu- 
nięcie granicy: polsko-niemieckiej w 
ten sposób, że Górny Śląsk pozostał- 


by przy Polsce, natomiast Niemey 
otrzymałyby Wrocław jako odszko- 
dowanie za Królewiec. 

Nowa granica — zaznacza „Fort- 
schrift” — pozbawiłaby Niemcy 
wschodniego Pomorza, 
Prus Wschodnich, natomiast przy- 
wróciłaby Dolny Śląsk, Wrocław, 
Szczecin z większą częścią Pomorza 
i „Marchię“ na wschód od Frank- 
furtu. Nie jest wykluczone, że Kreml 
zgodziby się nawet na wciągnięcie 
tych nowych zjednoczonych Niemiec 
do systemu zachodniego, jak tego żą 
da Ameryka, byleby tylko Polska 
pozostała częścią Rosji, jak to'było 
do roku 1911. 


Gdańska i 


Reakcja Bonn 


Szwajcarska A 
pisze: 

Oświadczenie stronniciw w stre- 
jie sowieckiej Niemiec za organiza- 
cją własnej armii należy wprawdzie 
oceniać z pewną rezerwą, bo i w 
tym wypadku może chodzić o pro- 
pagandę pod adresem Zachodu. Z 
drugiej strony już zaczyna się uzbra 
jać młodzież komunistyczną i nale- 
ży poważnie liczyć się z tym, że na 
ratyfikację traktatów z Bonn strefa 


„Nationalzeitung 


wschodnia odpowie organizacją 
własnej armii. 
Mimo to oświadczenie rządu w 


'Bonn nie robi wrażenia, jakoby rząd 
ten byt przygotowany na material- 
ne t szczególnie psychologiczno-po- 
lityczne skutki takiego rozwoju wy- 
padków. Nawet jeżeli doradca woj- 
skowy rsądu, Teodor Blank, nagle 
zapowiada, że Zachodnie Niemcy iu 
ciągu 10 lat będą miały 60 wlasnych 
dywizji, i równocześnie ironicznie 
mówi o Francuzach, którym się zda 
je, że przyczynili się do zwycięstwa 
.. lakię wystąpienie może być mile 
widziane przez niemieckich milita 
rystów, ale zagadnień bieżących nie 
rozwiązuje. 


Zmiana na lepsze 


Na marginesie dyskusji w ame- 
ryk. Izbie Reprezentantów na temat 
zmiany polityki wobec Sowietów pi- 
sze londyński „Dziennik Polski": 

Dyskusja ta ma dla sprawy pol- 
skiej zasadnicze znaczenie... Jest 
przejawem wzrastającej krytyki do 
tąd obowiązującego w polityce ame- 
rykańskiej kierunku tzw. contain- 
ment, czyli utrzymania układów, za 
wartych w Jałcie i Poczdamie. Co- 
raz większa ilość polityków amery- 
kańskich i przedstawicieli opinii pu- 
blicznej domaga się przejścia z „con- 
tainment" na „liberation to jest 
ogłoszenia, że celem polityki Stanów 
Zjednoczonych jest wyzwolenie naro 
dów, ujarzmionych przez Sowiety... 
Ta zmiana w opinii amerykańskiej 
jest zjawiskiem ważnym i pomyś- 
nym. 

Nie mniej — zdaniem dziennika 
— od tej zmiany w nastrojach do 
praktycznych skutków droga jest 
jeszcze daleka. Jak daleka — o tym 
świadczy fakt, że w tym samym 
czasie w tej samej Ameryce odmó- 
wiono azylu zbiegowi ze statku pol- 
skiego. I zbieg ten wobec perspekty- 
wy odesłania go samolotem do Pol- 
ski i oddania w ręce Bezpieki — po- 
krajał się brzytwą. 


gien a E zw 
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Słowo Polskie 


BIERUT PRZEMÓWIŁ... 


Chłop polski wobec rzeczywistości komunistycznej 


Po czterodniowej ciszy, radio war 
szawskie i cala prasa w Polsce ogło- 
siły wreszcie mowę Bieruta, wygło- 
szoną na Vll-ym plenarnym posie- 
dzeniu Centralnego Komitetu PZPR 
w dniu 16 b.m. 

Mowę, która trwała kilka godzin, 
i składa się z kilku zasadniczych 
części, rozpoczęła prasa polska dru- 
kować na pierwszych stronach i 
prawdopodobnie calość jej będzie 
znana dopiero za kilka dni. 


„SPÓJNIA WSI 
Z MIASTEM” 

Zasadnicza część mowy „O 
wzmocnieniu spojni pomiędzy wsią 
i miastem'' stanowi nową wytyczną 
polityki Partii w stosunku do wsi. 

Chlop polski zostal poinformowa- 
ny aczkolwiek nie zbyt jasno że osta 
tecznym celem komunistów jest so- 
cjalizacja wsi, gdyż tylko to może 
zapewnić ścislą współpracę klasy 
robotniczej z klasą chlopską i zape- 
wnić miastu potrzebną żywność. 

„„Musimy sobie zdać jasno sprawę 
— powiedzial Bierut — z odmien- 
ności obecnej struktury gospodarczej 
wsi, w porównaniu ze strukturą. 
gospodarczą przemysłu i innych ga- 
lęzi rood narodowej. Zacofa- 
na i odmienna struktura gospodarcza 
wsi oparta na  drobno-wlasnościo- 
wych metodach produkcji nie poz- 
wala na dostateczny wzrost produk- 
cji rolnej i oddzialywuje w coraz sil 
niejszym stopniu na wzrost dyspro- 
po między potrzebami gospodar- 
1 narodowej w zakresie produkcji 
rolnej a rozwojem tej produkcji. Mó- 
wiąc zwięzle dotychczasowe tempo 
wzrostu produkcji rolnej pozostaje w 
tyle w stosunku do potrzeb gospodar- 
ki narodowej”. 


ŚRODKI PRZYMUSOWE 

Ten stan rzeczy — jak stwierdził 
Bierut — nie mógl być tolerowany 
i dlatego rzad wprowadzil obowiąz- 
kowe dostawy „części  produkcji”* 
towarowe; gospodarstw rolnych. 

Zadaniem państwa bowiem „nie 
jest zniesienie wolnego obrotu to- 
warami produkcji rolnej’ i aczkol- 
wiek dostawy obowiązkowe będą 
nadal obejmowaly produkcję gospo- 
darstw rolnych, ,,chłopu pozostanie 
pewna część '" do swobodnej wy- 
miany na rynku w wolnej sprzedaży 
i nikt nie będzie go w tym krę- 
pował””. 

Ale natychmiast Bierut zastrzega 
się, że „czynnikiem decydującym o 
szybkim rozwoju całej gospodarki 
narodowej, jest przemysł socjalisty- 
czny, który stanowi własność .ogól- 
no-narodową i udoskonalenie jego 
powinno polegać na bazie wyższej 


NOTATKI 


Nowy most drogowy na Wiśle 
pod Modlinem, oczywiście dla ce 
lów strategicznych, został ukoń- 
czony na pół roku przed termi- 
nem. Minister transportu drogo- 
wego obecny na uroczystym ot- 
warciu mostu, dekorował Krzyża- 
mi Zasługi kilkunastu robołników 
za wyjątkowo wydajną pracę przy 
budowie mostu. 
i F 

Masowa wycieczka chłopów in 
dywidualnych z woj. kieleckiego 
została przywieziona do kołcho- 
zów w województwie zielonogór- 
skim. Taka sama wycieczka z woj 
rzeszowskiego zwiedziła  «spół- 
dzielnie produkcyjne» w woj. 
koszalińskim. 


xk > 
Mieszkańcy Bielska-Białej na 
Śląsku skarżą się, że korzystanie 
z komunikacji autobusowej nara 
ża ich na straty, gdyż autobusy 


nigdy nie kursują zgodnie z roz» | 


kładej jazdy. 
Hh 
Trzej robotnicy budowlani 
Smietana, Gierajtis 1 Gaścińska 
otrzymali nagrody na urządzonej 
w Katowicach wystawie malar- 
skiej amatorów-plastyków. Po- 
dobna wystawa urządzona w 
Zabrzu zgromadziła 124 prace. 
it 7 
Na zabawie urządzonej przez 
powiatowy Dom Kultury w Debi- 
cy wystąpiły dziewczęta ubrane 
w stroje ludowe Turkmenii, Gru- 
zji I Ukrainy. 
Skr 
W województwie opolskim zor 
ganizowano 1100 drużyn do wal- 
ki ze stonką ziemniaczaną. Druży 
Iny zwiedzają kolejno pola we 
wsiach poszukując słonki. 
A 
W związku z wiadomością, że 
w wykańczanej obecnie w War- 
szawie Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej, buduje się także 
ustępy publiczne, przypominają- 
iż oznacza to postęp w stosunku 


Z KRAJU 


do pokazowego  Mariensztatu. 
Tam o tej wygodzie publicznej... 
zapomniano, 
* 
xk k 
W Warszawie ukazały się ba- 
lie. Fakt ten wywołał wielki ruch 
wśród gospodyń, które od dawna 
nie mogły ich dostać. Balie bla- 


szane kosztują 34,50 zł. za sztu- 
kę. 


Złudzenia 


Stanowisko amerykańskich czyn 
ników politycznych wobec proble 
mu niemieckiego jest dostatecz- 
nie jasno określone. Pragną one 
ścisłego związania Niemiec za- 
chodnich z blokiem państw tzw. 
atlantyckich, mającym bronić się 
przed dalszą ekspansją sowiecką 
na zachód. Dla osiągnięcia tego 
celu a przede wszystkim dla po- 
zyskania Niemiec zachodnich do 
udziału w formowaniu armii euro 
pejskiej Ameryka gotowa jest 
płacić wysoką cenę i przywraca 
Niemcom Adenauera prawie su- 
werenność, zapewnia swą pomoc 
w dziele zbrojenia i w ogóle pusz 
cza w niepamięć tak niedawne 
zbrodnie niemieckie, 

Opinia amerykańska została 
przygotowana do tej polityki 
przez publikacje naukowe, 

Pragniemy zwrócić uwagę czy- 
telników na książkę wydaną nie- 
dawno temu w Ameryce na któ- 
rą składają się referaty 14 prele- 
gentów, przeważnie profesorów 
uniwersytetów wygłoszone 
podczas zebrania fundacji Nor- 
man Wait Harris w końcu maja 
1950 roku a więc z górą dwa la- 
ta temu. Referaty  oświetlają z 
różnych stron zagadnienie «Nie- 
miec i przyszłości Europy». 
Znaczna większość prelegentów 


«proc. stanu 


techniki”. 

Bierut mówil dalej o braniu przy- 
kladu z wieloletniego doświadcze- 
nia budownictwa socjalistycznego 
Rosji Sowieckiej. A przecież cale- 
mu światu wiadomo, że Rosja terro- 
rem i siłą zmusila chłopa do przy- 
jęcia zasad kolektywizacji. 


CHŁOP — OSTATNIM 
, KAPITALISTĄ 


Drugim zadaniem — mówił dalej 


Bierut — jest niepodzielne panowa- . 


nie gospodarki socjalistycznej, wy- 
arcie elementów kapitalistycznych, 
EEN ich zniszczenia, tak a- 
by macki jego nie odrastały. 

A kogoż to komuniści uważają 
dziś jeszcze za kapitalistów ? Oczy- 
wiście także chłopów, którzy żąda- 
ją wolnego gospodarowania swoją 
ziemią. 

I tutaj Bierut mówi już otwarcie 
o celach komunistów — „chodzi 
więc o to, aby w zakresie rolnictwa 
cierpliwie, ale wytrwale i nieugię- 
cie przeksztalcać gospodarkę drobno 
towarową w gospodarkę socjalistycz 
ną, po przez rozwój spóldziełności 
produkcyjnej”. 

alej wspomnial Bierut, że był 
wprawdzie taki okres w Parti, 
kiedy- pod naporem wrogich sił kla- 
sowych (tu miał na myśli Gomółkę) 
elementy oportunistyczne, wystąpily 
przeciw linii Partii i przeciw zasa- 
dom marxismu-leninizmu „w imię 


uwiecznienia gospodarki drobno-to- 
warowej, w obronie kułactwa, zmie- 
rzając do odrestaurowania kapi- 
talizmu””, 

„„Musimy nadal — wołał Bie- 
rut — walczyć wytrwale przeciwko 
wszelkim przejawom  oportunizmu, 
które są wynikiem nacisku ideologii 
kulackiej na nasze szeregi”. Z. tego 
trzeba wyciągnąć jasny wniosek, 
że w Partii prawdopodobnie istnie- 
je jakaś opozycja... 


„KTO KOGO ?” 

Następnie Bierut powiedział, że 
zagadnienie jak je nazwał „Kto 
kogo ?'', wymaga od klasy robot- 
niczej prowadzenia walki zarówno 
na froncie gospodarczym jak i na 
froncie politycznym w oparciu ,,o 
biedotę sojuszu ze średniakiem, wal- 
ki o izolację kułaka i wyparcie ele- 
mentów kapitalistycznych na wsi i 
w mieście z ich pozycji”. 

Jedyną drogą do zniesienia wszel- 
iego wyzysku „,jest realizowanie 
budownictwa socjalistycznego nie 
tylko w mieście ale również na wsi”. 

I tu przeszzed| do omówienia za- 
dań partii w stosunku do wsi : uak- 
tywnienie jej na wsi zgodnie z wyty- 
cznymi Lenina i Stalina. Karcił 
członków Partii za slaby postęp 
spóldzielności w drugiej połowie 
1951 roku, gdyż był on następstwem 
zaniedbania organizacji partyjnej 
na wsi. 


Połłora czy dwa lała służby? 


NA MARGINESIE NOWEJ ARMII 


Natychmiast po ratyfikacji trak- 
tatu o udziale Zach. Niemiec w obro 
nie Europy, wydane zostaną w 
Bonn zarządzenia wykonawcze, 
przy czym wystąpią rozliczne trud- 
ności. Aby je obejść, na razie nie 
wyda się jędnolitej ustawy o służ- 
bie wojskowej, lecz ustawy tymcza- 
sowe, mające na celu przede wszyst 
kim stworzenie kadry w sile 40.000 
ludzi. 

Dopiero później będzie można po- 
myśleć o obowiązkowej służbie i po 
wołaniu pierwszych roczników, o- 
raz o szkoleniu rezerw. Na razie ta 
ostatnia sprawa jest nieaktualna, 
ponieważ do szkolenia rezerw brak 
potrzebnych kadr. Również na dal- 
szą przyszłość odłożono plan 4-mie- 
sięcznego szkolenia roczników 25-35, 
równolegle do normalnej słażby ro- 
czników 19-24. 


Pierwsza kadra ma pyć złożona 
z ochotników i obejmie prawie po- 
łowę niemieckich żołnierzy zawo- 
dowych. Ogółem kadra oficerów i 
podoficerów z kontraktem służbo- 
wym 25-letnim, nie przekroczy 20 
pokojowego nowej ar- 
mii niemieckiej, licząc około 80.000 
na ogólny stan 432,000. Każda z 12- 
tu dywizji ma mieć 13.000 żołnierzy, 


ODGRZANA POTRAWA 

Berlin (A.F.P.) Licencjonowana 
przez Sowiety agencja ADN podała 
wczoraj, że dwumotorowy samolot 
amerykański, lecący z Helmstedt, 
przekroczył granicę strefową i rzu- 
cił na dwie wsie pudełka, wypełnio- 
ne.. stonką ziemniaczaną. 


nosi nazwiska niemieckie, nle 
zdziwi nas więc ogólna tenden- 
cja wywodów i chęć inspirowania 
opinii amerykańskiej w duchu 
niemieckim. 

Zaraz pierwszy referat Rein- 
holda Niebuhra pt. «Niemcy a 
cywilizacja zachodnia», uderza 
silnie w ton bratania się z Niem- 
cami. Dla niego Niemcy są «to- 
warzyszami broni w obliczu nie- 
bezpieczeństwa komunistyczne- 
go», są «bardziej  stanowczymi 
przeciwnikami tyranii(!) niż jaki- 
kolwiek inny naród europejski», 
są «bardzo dzielnymi sprzymie- 
rzeńcami» (z okazji niedawnego 
«mostu lotniczego» nad Berli- 
nem). Zdaniem Niebuhra podział 
Niemiec a z nim i podział Euro- 
py trwać może długo. Niepokoi 
go możliwość odrodzenia ekstre- 
mizmu politycznego wśród Niem 
ców w związku z położeniem mi- 
lionowych rzesz wysiedleńców ze 
wschodu z ziem przyłączonych do 
Polski i z Sudetów. 

Profesor Hans |. Morgenthau 
ubolewa nad kierunkiem polityki 
amerykańskiej, która w przeszłoś 
ci zbyt często opierała się na 
przesłankach moralnych, usiłowa 
ła zwalczać zło w świecie zamiast 
brać pod uwagę rozłożenie sił i 
udaremniać zbyt silną przewagę 


NIEMIECKIEJ 


łącznie więc 160.000. Reszta wejdzie 
w skład sztabów „służb i zakładów. 
W razie wojny stan armii ma być 
podwyższony do 500.000. 

Dodatkową trudność tworzy spra- 
wa czasu służby. Według traktatu 
ma ona trwać 18 miesięcy, jednak 
Francja, Holandia i Belgia  zamie- 


rzają przejść na służbą 2-nią, co rów 
nież Niemcy zmusi do przedłużenia 
terminu. 


LM.P. NIE TAKI 


Publicznie podaje się w kraju do 
wiadomości osiągnięcia jakie uzy- 
skują w racjonalizacji pracy bryga- 
dy młodzieży, które mają zjawić się 
na Zlocie Młodych Budowniczych 
Polski Ludowej. 


Obecnie jednak podkreśla się coraz 
częściej, że we współzawodnictwie 
przedzlotowym, podobnie jak w sa- 
mym zlocie, udział wezmą nie tylko 
członkowie ZMP, lecz również i mło 
dzież  niezorganizowana. Jedynym 
probierzem przy dopuszczaniu do 
zlotu ma być postawa moralna i 
wyczyny produkcyjne kandydata. 

Dotychczas urzędowo twierdzono, 
że cała wartościowa młodzież sku- 
piona jest w szeregach ZMP. Oka- 
zuje się, że zwłaszcza na odcinku 
młodzieży robotniczej i wiejskiej si- 
ły ZMP nie są tak imponujące i że 
próby pozyskania dla współzawod- 
nictwa młodzieży niezrzeszonej war- 
te są zabiegów. 

Dla przykładu podajemy, że wedle 
radia co piąty młody górnik jest 


amerykańskie na temat. Niemiec 


pewnych państw, które mogłyby 
zagrozić interesom Słanów Zjed- 
noczonych. W tym świetle klęska 
jałtańska doszła do skutku nie z 
powodu jakiejś przewrotności ro- 
syjskiej, lecz wskutek krótko- 
wzroczności Zachodu. 

Problem niemiecki winien być 
oceniany wyłącznie pod kątem wi 
dzenia konfliktu między Stana- 
mi Zjednoczonymi a Związkiem 
Sowieckim. Nie Niemcy jako ta- 
kie nas obchodzą, woła Morgen- 
thau, lecz to, że przez pozyska- 
nie Niemców wzmacniamy nasze 
szanse zwycięstwa w walce z So- 
wietami. 

Celem polityki amerykańskiej 
w Europie jest oczywiście usunię- 
cie wojsk rosyjskich z środka Eu- 
ropy. Choć Morgenthau  wyraż- 
nie tego nie mówi, ma on jednak 
przy tym na myśli Niemcy. Wi- 
dzi on trzy drogi prowadzące do 
osiągnięcia tego celu, m. in. woj 
nę i nagromadzenie takiej siły, 
że można dyktować warunki prze 
ciwnikowi. Autor sam jednak wy- 
powiada się za drogą rokowań z 
Rosją, poprzedzonych dostatecz- 
nym wzmocnieniem pozycji amery 
kańskiej. To wzmocnienie jednak 
nie powinno być tak znaczne, by 
obawa przed nim nie wepchnęła 
Rosji w wojnę. 


25.VI.52. 


ODRĄ PŁYNĄ WIANKI 


Było to w latach wolności, która 
dla nas dzieci stanowila powszedni 
chleb. A przecież owa wolność koń- 
czyła się na zielonym polu, tuż na 
ogrodem. Biegaliśmy tam często w 
poszukiwaniu piłki, albo tak sobie, 
poto tylko by stanąć nad zamarłym 
torem kolejowym i patrzeć na nie- 
daleką Odrę, płynącą leniwie szero- 
ką doliną, Tam były już Niemcy. 

Czasem ojciec zabieral nas do ko- 
palni. I tam biegla granica znaczo- 
na zawalonymi chodnikami. 

Ostry musiał być nóż, co przeciąl 
tę ziemię. A może był i zatruty, bo 


rana graniczna nie chciała się goić.. 


W naszym kościele w Syryni śpie- 
wano w niedzielę starą pieśń o zmi- 
lowanie : 

Słuchaj, Jezu, jak Cię błaga lud, 
Słuchaj, słuchaj, uczyń z nami cud, 
Przemień, o Jezu, smutny ten czas, 
O Jezu, pociesz nas... 

Kościól był z drzewa modrzewio- 
wego i pachniał mocno ziołami. W 
jego _ siedemsetletnich ścianach 
brzmialy zawsze te same modlitwy i 
te same pieśni, choć zmienialy się 
wieki. Pamiętał napady Tatarów, 
czasy śląskich Piastów, Hakaty i 


ZAGROŻONE DOMY 
W WARSZAWIE 


Domów zagrożonych w Warsza- 
wie nie brak, wiemy o tem wszys- 


cy. Otóż domy owe domagają się 
zabezpieczenia i to jaknajprędszego, 
aby usunąć grożące niebezpieczeń- 
stwo. Tymczasem prace około tego 
zostały  zahamowane z powodu 
przedsięwziętej reorganizacyi Dzia- 
łu Zagrożeń Miejskiego Przeds. 
Remontowo-Budowlanego, t.zw. M. 
P.R.B.  Reorganizacyi zaniechano, 
ale roboty zostały przerwane, a tu 
czas nagli. 


. Bismarcka, Pod swym stromym da- 


chem otulanym lipami dawał schro- 
nienie powstańcom, co przynieśli mu 
wolność. 

Nie wiem czy stoi jeszcze modrze- 
wiowy kościół w  słodkobrzmiącej 
Syryni. Pożegnałam go pewnego la- 
ta, które mialo być dla mnie na śląs- 
kiej ziemi ostatnie. 


Lato było upalne, jak zwykle 
przed burzą. Zbliżały się wakacje. 
Lipy staly jeszcze nieme, nabrzmia- 
e wonią mającą się niedlugo naro- 
dzić. Łąki tylko pachniały jak ka- 
dzielnice. Szukaliśmy na nich najpię- 
kniejszych kwiatów na wianki świę- 
tojańskie. Wianki, co miały poply- 
nąć Odrą. 

Nadeszła noc Święto-]anowa i za 
paliła tysiące ognisk, jak przed wie- 
kami. Po tej i po tamtej stronie. Noc 
okryla ziemię, zatarla granicę. Odra 
plynęła znowu jednym krajem, a O- 
drą płynęły wianki. Kladly je mięk- 
ko na wodę kochające dłonie — po 
tej i po tamtej stronie, Rzeka niosła 
je-hen do Baltyku. 

Hej ! złapaliśmy wianek z tam- 
tej strony. Może rzucily go ręce blis 
kie, kogoś kto został tam nie chcąc 
opuszczać domu, w którym się na- 
rodził, Chwyta mój wianek chłopak 
z za Odry. łączy ze swoim i odda- 
je wodzie, A wiatr pachnący papro- 
ciami niesie pieśni. Te same są sło- 
wa I tu i tam — niezmienne, pra- 
wieczne. 

Szybko mija noc świętojańska, naj 
krótsza w roku. Budzi nas nowy dzień 
wstający z nad rzeki i wracamy do 
domów łąką mokrą od rosy. Szare 
dymy z nigdy nie wygasających ko- 
minów snują się polami. Warczy ko- 
lo pobliskiego szybu. Nocna zmiana 
górników wyjeżdża z kopalni, Bieg- 
niemy szybko na przeciw ojcu, wita- 


RADOSNA TWÓRCZOŚĆ 


we wschodnich Niemczech 


Najwyższą Izba Kontroli w sow. 
strefie Niemiec stwierdziła w swym 
sprawozdaniu  rozrzutną gospodar- 


ZNÓW MOCNY! 


członkiem ZMP. Stosunek 4 niezrze- 
szonych na jednego członka ZMP 
jest najlepszym dowodem słabości 
tej przereklamowanej organizacji. 
Inna rzecz że w, innych przemysłach 
których robotnicy bardziej są poda- 
tni na naciski reżymowe, stosunek 
ten jest zapewne korzystniejszy dla 
ZMP. Natomiast stosunek zrzeszo- 
nych górników, pracujących pod 
ziemią, jest zapewne dla ZMP je- 
szcze bardziej kompromitujący. 


Znacznie większy procent zrzeszo- 
nych jest wśród młodzieży szkolnej 
i akademickiej. Tam jednak działa 
obawa uniemożliwienia dalszego 
kształcenia. 


kę rządu. Szczególnie  niedpowie- 
dzialnie gospodaruje się w przed- 
siębiorstwach upaństwowionych, 
które miały wpłacić 120 milionów 
marek, a wpłaciły 20. Biuro Infor- 
macji drukuje olbrzymie nakłady 
broszur, które następnie wycofuje 
się i niszczy z powodu „błędów poli- 
tycznych”. W jednym wypadku wy- 
dano 35.000 marek na telegramy, wy 
cofujące z obiegu broszurę, której 
druk kosztował 50,000 marek. Posz- 
czególne instytucje gospodarcze uży- 
wają niedopuszczalnych podstępów i 
forteli, aby uzyskać , zatwierdzenie 
swych utopijnych planów, lub wyka 
zywać przekroczenie normy . 


Do Polski przybyła sześcio-o- 
sobowa delegacja czeskiego mi- 
nisterstwa budownictwa, celem 
zapoznania się z budownictwem 
przemysłowym w Kraju. Delega- 


cji przewodzi minister budownic- 
twa Emanuel Slechta. 


« Zbawienny wpływ » 


W Warszawie odbylo się zebra- 
nie zarządu głównego Związku Pi- 
sarzy Polskich, na którym wicem. 


Wreszcie jeszcze trzeci głos 
znanego pisarza Jamesa Warbur- 
ga, który m. in. omawia  przesu- 
nięcie granic dokonane w Jałcie 
i Poczdamie. Uważa on za słusz- 
ne przyznanie Polsce Prus Wschod 
nich (przy czym wypowiada się za 
przydzieleniem całej tej prowin- 
cji Polsce) i bardzo niemieckiej 
części Górnego Sląska, nato- 
miast sprzeciwia się aneksji Śląs- 
ka Środkowego i Dolnego oraz 
Pomorza Zachodniego. Nie kwes 
tionuje natomiast zabrania Pol- 
sce jej ziem wschodnich, które na 
zywa polską Ukrainą. 


Oto garść opinii amerykań- 
skich kół naukowych wypowie- 
dzianych dwa lata temu i przygo 
towujących społeczeństwo amery 
kańskie do nowej polityki współ- 
pracy z Niemcami. Polityka ta 
nie jest wolna od złudzeń. Czyż- 
by historia ostatnich 40 lat nicze 
go nie nauczyła Ameryki? 


Nasuwa się jeszcze jeden wnio 
sek. Koncesje dla Niemiec częs- 
to dokonywane są kosztem Polski. 
Trzeba, by w sprawach niemiec- 
kich wysłuchany był i głos polski. 
Ale trzeba, by Polska  przema- 
wiała jednym głosem, by obóz 
polski był zgodny i jednolity. 


M. CH. 


kultury Sokorski poddal ostrej kryty- 
ce twórczość dramatyczną w Polsce, 
zarzucając jej schematyzm, szcze- 
gólnie w ujęciu tematów politycz- 
nych. 

Sokorski wyraził nadzieję. że 35- 
letnie doświadczenie teatrów sowiec 
kich wywierać będzie zbawienny 
wpływ na twórczość dramatyczną w 
Polsce i że wskazówki KC PZPR 
dopomogą pisarzom w ich walce o 
stworzenie w Polsce teatru prawdzi- 
wie socjalistycznego. 


PRZECIW PRACY 
PRZYMUSOWEJ W RUMUNII 


Nowy Jork (A.F.P.P). — Ru- 
muński Komitet Narodowy przedlo- 
żył Komisji Specjalnej ONZ memo 
rial w sprawie pracy przymusowej 
w Rumunii. Pracę tę wykonuje 200- 
300 tysięcy więźniów w obozach 
koncentracyjnych. 

Memoriał domaga się przeprowa- 
rzenia w tej sprawie ankiety i uzależ 
nienia od jej wyniku przyjęcia Ru- 
munii do ONZ. 


LISTY DO REDAKCJI 


Szanowny Panie Redaktorze. 

W numerze „Słowa Polskiego” z 
dnia 17-go bm. ukazała się wzmianka 
o zamordowaniu w Londynie p. Krys 
tyny Granville, a w dniu 18-go bm. 
szczegóły z jej życia. 

Otóż śp. Krystyna Granville nie 
była hrabiną Skarbek z domu Giżyc- 
ką, lecz z domu hrabianką Skarbek, 
córką Jerzego, ziemianina z woje- 
wództwa piotrkowskiego, zamężną za 
Jerzym Giżyckim, znanym powszech- 
nie w Polsce podróżnikiem i pisa- 
rzem, który obecnie bawi w Kana- 
dzie. 

Nazwisko Granville było jej „nom 
de guerre" podczas wojny i tak po- 
została dla poważnych powodów pa- 
litycznych. 

Z poważaniem 
Helena hr. Skarbek. 
Nicea, 18. VI. 1952. 


rg 4 z „e 
jąc go prastarym : ,„Szczęść Boże + 
Jest już ciepło i slońce osusza nasze 


zmoczone rosą ubrania 1 nogi. 
— — — 


Nie wiem czy dziś — w noc swię* 
tojańską — plyną Odrą wianki. Pe- 
wno uznano to za niepotrzebne. O- 
dra przecina dziś przecież środek 
kraju mego dzieciństwa. Zresztą, 
gdyby ktoś chciał dzisiaj szukać 
wiankiem świętojańskim swych blis“ 


kich. gdzież musiałby zawędrować, - 


pod jakie niebo i nad jaką rzekę. 
Barbara. ` 


AMNESTIA W HISZPANII 

Trzy tysiące więźniów  uzyskał0 
wolność, korzystając z prawa amne$" 
tii ustanowionego z okazji kongres 
Eucharystycznego przez rząd hiszpAń 
ski. Dalszym 20.000 skazanym obniżo* 
ne zostaną kary nałożone prawomoć* 
nymi wyrokami sądowymi. 


ATOMOWA OBRONA 
PRZEGIWLOTNICZA 
Miesięcznik amerykańskiego lotni* 
twa „Air Force Magazine” podaje dl 
wiadomości, że szef sztabu lotnictwa 
opracowuje nowy system walki p% 
wietrznej. Samoloty „kierowane“ beż 
pilotów zaopatrzone zostaną w msłó 
pociski atomowe, za pomocą których 
można będzie niszczyć samoloty nie 
przyjacielskie. Dotychczas artyleri8 
przeciwlotnicza niszczyła przeciętnie 
5 proc. samolotów. Nowy system obro 
ny powietrznej zapewnia zniszczenie 
90 proc. samolotów nieprzyjacielskich 
bez względu na warunki atmosferycz 

ne i porę dnia. 


WULKAN W OGRODACH 

Z Nowej Zelandii donoszą, że nal 
większe miasto Auckland znajduje 
się od dwóch dni w bezpośrednim 78* 
sięgu działania wulkanu. Nowy kra 
ter powstał w ogrodach przedmieście 
skąd wydobywają się gorące opary: 
Działalność wulkanu wznowiła Si 
również między szczytami gór Eden 
i św. Jana, Wulkan uważano już daW 
no za wygasły i choć chwilowo nie: 
bezpieczeństwo nie grozi, władze Śl® 
dzą bacznie dalsze przejawy działa* 
ności krateru. 


KONFERENCJA ATOMOWA 

W Kopenhadze zakończyła swofe 
prace konferencja atomowa, która © 
bradowała tam dwa dni. Przyjęto d9 
wiadomości dotychczasowy plan pr% 
cv i opracowano nowe wytycznie Tê 
przyszłość. 

ZAPADŁA SIĘ ZIEMIA 


W miejscowości Kaminasami, koło 


Nagasaki w Japonii nastąpił gwałtow 
ny wstrząs, który spowodował obeť 
wanie i zapadnięcie się ziemi w sku 
tek czego przysypanych zostało 52 © 
soby. Piętnaście osób poniosło śmierć: 
38 zdołano odkopać i uratować. 


JAPONIA PRAGNIE NALEŻEĆ 
DO ONZ 
Japoński minister spraw zagranić? 
nych podał do wiadomości treść wn!” 
sku rządu japońskiego do sekretar7® 
generalnego ONZ Trygve Lie w spr% 
wie przyjęcia Japonii do Organizē 
cji Narodów Zjednoczonych. Mini 
ter podkreślił, że Japonia pragniś 
brać czynny udział w pracach Org% 
nizacji Narodów Zjednoczonych 
przyczynić się do utrzytnania pokoj 
w świecie. 
EPIDEMIA TYFUSU W KALABRII 
W gminie Nocera  Tirinese, WY 
buchła epidemia tyfusu, która zaczy” 


na się gwałtownie rozszerzać. Jak 0 
tąd, 51 osób w tym 21 dzieci zach”, 


rowało na tyfus. Wszystkich choryć 
przewieziono do szpitali. Gwałtew?? 
rozszerzanie się epidemii przypisui 
się pladze much, które dzięki upało™ 
rozmnożyły się w zastraszający SP 
sób. 


Krotko 
węzłowato 


mm W związku z pogrzebem zamo 
dowanej skrytobójczo w Londynie ® 
p. Krystyny Skarbek koresponde” 
„Journal de Geneve” stwierdza, * 
choć Zmarła za swe zasługi otrzy” 
mała wysokie odznaczenie, to jednak 
musiała po wojnie ciężką pracą 2% 
rabiać na życie, 

17m Znana artystka filmowa Ingrið 
Bergman urodziła w klinice położn* 
czej w Rzymie bliźnięta: dwie dzie” 
czynki. Matka i dzieci cieszą się 
brym zdrowiem, 


mm W Paryżu Rada Ministrów uchw? 
lila projekt ustawy, popierającej ng 
uczanie języka francuskiego w AIZ A 
cji i Lotaryngii w szkołach, przeł 
szkołach i na kursach. 

am W Londynie pewien małżonek, 
domagający się rozwodu, przedłoży” 
sądowi jako dowód okrucieńst'*8 
ny kosmyk wydartych mu włosów" 
Rozwód został przyznany. 


m Zamiast lin stalowych do ggat 
gów używać się będzie w Niemczeć 
lin z perlonu. Lina grubości 36 M” 
utrzymuje ciężar do 7 ton i rwie 5% 
dopiero przy obciążeniu 18 tonaini. 
w W Rumunii zorganizowano WY? 
tawę, mającą wykazać, że syjoniz 
jest gałęzią imperializmu anglo - ja 
merykańskiego”; a państwo  Izrść 
„bazą agresji”. 

m 17-letni chłopiec, który w jedny tj 
z kościołów amerykańskich uklad 
pieniądze z puszki, skazany został E 
słuchanie kazań niedzielnych W ty?” 
kościele przez 6 miesięcy i doręczh 
nie sędziemu co poniedziałku stres” 
czenia kazania. . 
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CZERWCA 


ŚW. WILHELMA, Opata 


Św. Wilhelm, pochodzący z Verce- 
li we Włoszech porzucił możną ro- 
dzinę i zamieszka} w pustelni 
Wpierw na górze Virgiliano a-po- 
łem na Vergines. Gdy się około nie- 
60 zaczęli skupiać naśladowcy, po- 
łączył ich w zgromadzenie zakonne 
buestelników, któremu nadal surową 
tegule. Potem założył inne podobne 
Sfupy a niebawem i odłam pustel- 
liczek, Umarł w r. 1112, Jego na- 
epea zmienił regułę zgromadzenia 
£a benedyktyńską. 


= 


PRZED SĄDEM 
CZYTELNIKÓW 


am Trouget (Allier): „Słowo Pol- 
e" jest jednym z najlepszych orga- 
W prasy, walczącej z komunizmem. 
waj tym zapoznaje ono nas ze spra- 
zg" polskimi w kraju i na obczyż- 
è. Dlatego też z radością witam ten 
alk i życzę redaktorom pisma 
wocnej j wydajnej pracy”. 
Z. Grenobie. — „Praca redaktorów 
Slowa" jest niezwykle trudna, bo 
Oprowadzić do zgody i zrozumienia 
s @dzy Polakami, to zadanie trudniej 
(+ Niż ruszyć z posad wiwżę Fiffel. 
Owiązkiem.ich jest wbić młotkiem 
t polskie mózgi i serca słowa Alber- 
wie” „W jedności siła”. Wszyscy 
na e myślący szczerze i po polsku 
no staną murem przy boku no- 
-4B0 dziennika „Słowo Polskie”. 
ke H. Hyeres (Var). — „Z kilku prze 
zh mi numerów widzę powagę 
śą Panowie zabierają się do pra- 
dlatego mam nadzieję, że ten 
pap awdziwego zdarzenia” dziennik 
R nl swoje zadanie”. 
P. Ain: — „Słowo Polskie” bardzo 


Mi gi 
a się podoba, ponieważ jednak czy- 


to „Przyjemnie, ale uiszczać opłatę 
Taczej nie, więc proszę mi na ra- 
dziennika nie wysyłać”. 


zle 


PARAD GŁ. ZW. REZ. I B. Wojsk. — 
M AR „Comite National d'Aide 
Anci Combattants d'Indochine, aux 
ię €ns et a leur Familles" zwraca 
mitet apelem o poparcie akcji tego Ko 
tytoniu, mającej miejsce na całym te- 
o gm Francji, w czasie od 8 bra. 
ko lipca, Zarząd prosi wszystkie 
ów” a nawet poszczególnych Kole- 
Nase, by zechcieli zająć się zbićrką 
się so cel. W Sekretariacie znajdują 
loczki z bonami. Pieniądze na- 
Rz przesyłać pod adresem: p. An- 
R czak, 40, rue de I'Alcazar, Lille. 
hape macie, znaczki członkowskie 
ię er listowy, dyplomy itd. należy 
dze, FACAĆ do kol. Skarbnika, pod 
"AW Stan. Felisiak, 11, Cite Ca- 
jest Auby (Nord). Wyjazd do Nicei 
M Ustalony na 26 lipca, powrót 2 
pania, Cena przejazdu 5.800 frs. od 
v o Zgłoszenia przyjmuje się do 
Pea, Ci, którzy się już zgłosili 
kag TJAZd do Normandii, winni Cze- 
na ukazanie się komunikatów. 
J&zd będzie kosztował 2.200 fr. od 
Ru 4 droga powrotna wdłuż brze- 
Drzej Orza; po wyjeździe z Honfleur, 
raza promem przez Sekwanę 
ny St do Le Havre. Rodacy w Poti- 
Czów chcą ugościć 100 wycieczkowi- 
niedzielę 29 bm. rocznica Ko- 
encourt. 
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ZBIÓRKA NA OŚWIATĘ C.Z.P. 
Jace dalszym ciągu wpłynęły następu- 
(rg „tY ofiar na oświatę: lista Nr. 
ki oło Zw. Rodzin POO Waziers, 
Nr, (Ha p. Kukiełczyńska — 4.000 fr.; 
b. k 0 Zw. Rodzin POO Ostricourt, 
łą „zmarek — 1.500 fr.; Nr. 032 Ko- 
OR erw. i b. Wojsk. Bourges, p. 
ip CR — 1.000 fr.; Nr. 034 Kolo Rez, 
tę. Nojsk. Auby, p. Sopiński — 1,000 
lowa r. 069 KTM Decazeville, p. Pyt- 
ty s — 700 fr.; Nr. 098 KTM Firmi- 
zy 1.950 fr.; Nr. 198 Lens — 1.000 
De T. 205 Gniazdo Sokoła Lens 11, 
Bm | ZVżowicz — 4.965 fr; Nr. 224 
hy en Artois, p. Czesak — 2.350 
dze T. 253, Bourg de Peage, p. Jẹ- 
4 Iak — 1.000 fr.; Nr. 284, Koło Rez. 
Ms poisk. Sessevalle, p. Parylak — 
Valen | NT. 293 Koło Rez. 1 b. Wojsk. 
kop lennes — 2.150 fr.; Nr. 297 „So- 
Mr, Lens 11, p. Czyżowicz — 700 fr.; 
189 Henin Lietard, p. Tylińska — 
By" Nr. 300 księgarnia Libella, 
tek » Procent od sprzedanych ksią- 
A 4 maja — 400 fr. Razem 

RE. l 
taye Praszamy wszystkich Ofiaro- 
Wisp Y> że nie ogłaszamy ich naz- 
Wele zajęło by to w gazetach zbyt 
nę p lejsca. Składamy im serdecz- 
znają Óg zapłać” i nie wątpimy, że 
Czy, * licznych naśladowców, o 

ŚWiadczy fakt, że w wielu ko- 
sum Ch jeszcze zbiórka trwa. Zebrane 
czę simy wpłacać na rk poczto- 
Ch, p © 5% rue Truffaut Paris XVII 

BGC. Nr. 5165-34. 

b Zarząd Główny CZP. 
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Świ 
tig N Wojska Polskiego we Fran- 


g Nodziła uroczyście Polonia pa- 


Żędajcię 
wętOWA POLSKIEGO” 
loskach gazetowych 


Słowo Polskie 


Zlot Katolickiego Stowarzyszenia 
Miodzieży Polskiej w Lens 


(Od specjalnych wysłanników „Słowa Polskiego'*) 


Doroczny Zlot K.S.M.P. Żeńskiej 
i Męskiej odbył się w tym roku w 
Lens. (płn. Francja), w ramach u- 
roczystości „Stulecia Węgla”. 

Uroczystość rozpoczęła się Mszą 
Św. polową na stadionie F. Bollaert, 
celebrowaną przez ks. M. Gutowskie- 
go, sekr. Polskiego Zjedn. Katol. 
Nad pięknym ołtarzem polowym 
wznosił się krzyż z cierniową koro- 
ną, na tle Polski z granicami wscho- 
dnimi z 1939 r. z Wilnem i Lwowem 
i z granicami zachodnimi ze Szcze- 
cinem i Wrocławiem. Poczty sztan- 
darowe ustawiły się wokół ołtarza, 
u którego stóp zebrała się cała mło- 
dzież K.S.M.P. żeńska i męska, nie- 
które grupy w strojach narodowych 
wszystkich dzielnic Polski. 


Na trybunie zasiedli goście, rodzi- 
ce młodzieży i reprezentanci orga- 
nizacji społecznych i politycznych 
polskich. Zauważyliśmy wśród nich 
p.lLecha — prezesa Kongresu Po- 
lonii Franc. p. Kudlikowskiego — 
sekr. Kongresu; p. Szembclańczyka 
— prezesa Polskiego Zjedn. IKatol.; 
mec. Rudowskiego — sekr. P.Z.K. 
oraz wielu innych działaczy społe- 
cznych. Prasę polską reprezentowa- 
li: ks. Zalewski („Polska Wierna"), 
p. M. Kwiatkowski („Narodowiec”) 
i red. W. Nowosad („Słowo Pols- 
kie"). à 

Msza Św. odbyla się w obecności 
ks. prałata K. Kwaśnego, rektora 
Polskiej Misji Katolickiej we Fran- 
cji, który wygłosił okolicznościowe 
kazanie. Nawiązując do odwagi cy- 
wilnej św. Jana Chrzciciela, Ks. Pra 
łat powiedział: Nie ten jest katoli- 
kiem, kto mówi że nim jest, ale ten, 
kto żyje zgodnie z zasadami swej 
wiary”. Czcigodny Kaznodzieja 
zwrócił się do młodzieży z apelem, 
by pamiętała o Polsce i tradycjach 
polskich, nie dała się  zwodzić ha- 
słom komunistycznym i by była mo- 
cha w zasadach katolickich i pol- 
skich. 

W czasie Mszy św. młodzież śpie- 
wała pieśni religijne, i recytowała 


ryska w dniu 18 bm, Rano w Koście 
le Polskim celebrował Mszę św. ks. 
Zalewski, były kombatant I-szej Dy- 
wizji Grenadierów, poczem odmówio: 
no modlitwy za duszę poległych żar- 


nierzy. Wieczorem w Domu Komba- 
tanta, wystuchano ciekawego refera- 
tu ppłk. M. Jurkiewicza. Po zagaje 
niu przez p. Urbanowicza — prezesa 
Koła SPK, ppłk. Jurkiewicz omówił 
wkład Polski do kampanii francus- 
kiej 1940 r., a następnie zebrani udali 
się na herbatkę, gdzie w miłej poga- 
wędce spędzono resztę wieczoru. 


„Wierzę... i „Ojcze Nasz”. W cza- 
sie Ofiarowania została odczytana 
modlitwa, ofiarująca młodzież i 


Kraj Bogu. Nabożeństwo zakończo- 
no odśpiewaniem ,,Boże coś Polskę’. 

Po nabożeństwie złożono życzenia 
młodzieży należącej do K.S.M.P, — 
Imieniem Polaków z Lens przywitał 
Zlot — p. Kudlikowski, imieniem 


' dyrekcji Lens-p. Hanquez życzenia 


składali również: p. Szembelańczyk 
p. Lóch, ks. Zalewski w imieniu 
„Polski Wiernej”, p. Kwiatkowski 
w imieniu „Narodowca” i red. No- 
wosad w imieniu „Słowa Polskiego” 
P. Nowosad życzył młodzieży, aby 
pamiętała o toczonej w Kraju wal- 
ce o dusze młodego pokolenia i aby 
kształcąc ducha i ciało, gotowała się 
do służby przyszlej, wolnej Polsce. 
Z kolei uformował się pochód, któ 
ry, ze stadionu ' przemaszerował 
głównymi ulicami miasta Lens 
przed pomnik poległych. Na czele 
pochodu szła orkiestra Koła Muzy- 
cznego „„Echo' z Houdain, a za nią 
40 pocztów sztandarowych. Wieniec 
o barwach narodowych  niosla re- 
prezentacja K.S.M.P., przed którą 
kroczyła malutka dziewczynka w 
stroju krakowskim. Za wieńcem 
szli reprezentanci Polonii Francus- 
kiej, następnie grupy K.S.M.P. Po- 
chód zamykali druhny i druhowie 
w liczbie ponad tysiąca osób. 
Piękny ten orszak zgromadziwszy 
się przed pomnikiem poległych, wy- 
słuchał hymnów: polskiego i fran- 
cuskiego. Wieniec u stóp pomnika 
złożyli imieniem K.S.M.P, druhna + 
Malińska i i druh Szambelańczyk. 
Po południu odbyła się na stadio- 
nie Bollaert część sportowa, której 
opis znajdą Czytelnicy w rubryce 
sportowej. Równocześnie z rozgryw- 
kami sportowymi odbywały się na 
placu sportowym tańce narodowe i 
koncert polskiej orkiestry. Grupa ta- 
neczna K.S.M.P. — Noyelles wyko- 
nała krakowiaka, a  K.S.M.P. — 
Dourges, kujawiaka i poloneza; K. 
S.M.P. z Argenteuil odtańczyło ma- 


LILLE 
WYJAZD DO PARIS-PLAGE 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. urządza 
wyjazd do Paris-Plage w niedzielę 27 
VII. Wyjazd rano o godz. 7 z Placu 
Dworcowego. Cena za przejazd 670 fr. 
Zapisy przyjmuje do dnia 15. VII. Za 
rząd Kola. 

Gratułacje dła pp. Wojniaków. 

Pani Wojniakowej, z domu Andrzej 
czak, długoletniej organistce w Lille 
i jej małżonkowi, składamy serdecz- 
ne gratulacje z okazji przyjścia na 
świat drugiego syna. Mamusi życzy- 
my rychłego powrotu do zdrowia. 
Koło Rez. i B. Wojsk. 


zura. Dzieci z „„Krucjaty'* z Dourges 
wykonały tańce góralskie, gorąco 
oklaskiwane przez licznie zebrana 
publiczność. 1 

O godz. 17-ej, w wypełnionej po 
brzegi sali przy ulicy Bethune, obok 
szybu nr.1, odbyła się uroczysta a- 
kademia, którą rozpoczęto hasłem 
K.S.M.P. i pieśnią „Hej, do apelu”. 
Po otwarciu przez prezesa związko- 
wego wystąpił chór chłopców inter- 
natu św. Kazimierza z Bethune. Bu- 
rzę oklasków zebrała 10-letnia Hel- 
cia Cybakówna z Dourges, która 
pięknym językiem  recytowała 
wiersz „Kocham Polskę’. Ta sama 
Helcia okazała się równie doskona- 
łą tancerką, gdyż w następnym nu- 
merze programu, wraz z czterema 
chłopcami w jej wieku, wykonała 
z wielką brawurą „zbójniekiego”. 
Występy dzieci zakończył balet wy- 
konany przez dziewczęta z „Krucja- 
ty” z Dourges. 


Następny punkt programu, to wo- 
delwił p.t. „Bartosz spod Krakowa”, 
którą wykonała grupa K.S.M.P. z 
Bethune. Muzyka i reżyseria ks. 
prob. Krahulca. Zbyt dluga, akcja, 
brak ciszy na sali oraz brak wpra- 
wy scenicznej u wykonawców (zu- 
pełne nie liczenie się z mikrofonem 
znajdującym się na scenie), nie po- 
zwoliły większości publiczności na 
zapoznanie się z sztuką. 


Po przedstawieniu nastąpiło wrę- 
czenie, przez specjalnego wysłanni- 
ka „Słowa Polskiego'', p. Mieczysła 
wa Jóźwiaka, wartościowego pucha- 
ru ufundowanego przez nasze Wy- 
dawnictwo dla zwycięskiej drużyny 
w siatkówkę. Z rąk p. Jóźwiaka, 
który gratulował drużynie pięknego 
zwycięstwa i życzył dalszych sukce- 
sów, puchar odebrał komendant 
Kajczyk, reprezentant zwycięskiej 
drużyny z Noyelles. 


Po tej „sportowej” przerwie dru- 
hna Halina Mejza i druh Franci- 
szek Szymański z Noeux-les-Mines 
odśpiewali „Wieczorny Dzwon” Mo- 
niuszki. Program teatralny zakoń- 
czyło się odegraniem komedii p.t. 
„Wierni” przez K.S.M.P. Paryż. 

Konferansjerkę prowadził p. Woj- 
ski. Akademię zakończono odśpiewa 
niem „My chcemy Boga". 


Uroczystość, pomimo niepewnej 
pogody i niezbyt sprawnej organi- 
zacji miejscowej, wywarła wielkie 
wrażenie na jej uczestnikach ze 
względu na fakt, że wykazała ona 
znaną żywotność katolickich orga- 
nizacji młodzieży i dobrą kondycję 
fizyczną polskiej młodzieży we Fran 
cji: 

Trzeba dodać, że „Słowo Polskie” 
sprzedawał tak na stadionie, jax i 
na akademi specjalny zespół, 
który przyjechał z Paryża. 


Z obchodów « Stulecia Węgla » 


W ramach uroczystości „Stulecia 
Wegla™’, wtorek 17 czerwca poświę 
cono nauczycielom z calego Zagłę- 
bia Węglowego północnej Francji. 
Przyjęcie i akademia odbyły się w 
salach wielkich biur kopalnianych, 
pod przedwodnictwem p. Souriau, 
rektora Akademii Lille. Obecnych 
było około 1.200 nauczycieli z de- 
partamentu Nord i Pas-de-Calais. 
Celem zgromadzenia było zaznajo- 
mienie zebranych z tym wszystkim, 
co dotyczy kopalń i górników. P. 
Michaux. dyrektor-delegat kopalń 
Lens-Lievin, powiedział w swym 
przemówieniu m. in. : „„Najważniej 
szym zagadnieniem dla kopalń jest 
oczywiście dostateczna ilość 
pracowników, ale wydaje się, że o- 
becnie glównym problemem będzie 
ich jakość, bo trzeba ludzi o pew- 
nych uzdolnieniach... Ze względu 
na unowocześnianie kopalń jutro bę- 
dziemy potrzebowali różnych spe- 
cjalistów. 

Zwracając się głównie do nauczy 
cieli, prelegent zaznaczył : „,Mu- 
simy mieć styczność z wami, by 
móc wychować i wyrobić ludzi nie 
tylko silnych fizycznie, ale również 
o silnych charakterach i bystrym u- 
myśle... Przemysł za mało miał łącz 


Rodacy z Lotaryngii i Alzacji. W 
niedzielę 29 bm. odbędzie się dorocz- 
na Pielgrzymka na groby poległych 
żołnierzy z 1 Dyw. Grenadierów na 
jednym z wielu cmentarzy lotaryń- 
skich, a mianowicie w Sarrebourg. 
gdzie spoczywa 90 grenadierów. Jako 
były kapelan 1 Dyw. Grenadierów, 
zwracam się do Was, Drodzy Rodacy, 
z apelem, abyście jak najliczniej przy 
byli na tę uroczystość i w ten Spo- 
sób spłacili dlug wdzięczności w sto- 
sunku do Poległych Braci. Jestem 
przekonany, że wszystkie Towarzy- 
stwa przyślą swoje delegacje ze sztan 
darami (w strojach organizacji, ro- 
gatywki, chorążni z szarfami), Do 
Was, Bracia niezrzeszeni porozrizuca- 
ni po wioskach w okolicy Sarrebur- 
ga zwracam się, abyście jak najlicz- 
niej przybyli na tę wielką uroczys- 
tość. W tym dniu będzie w Sarrebur- 
gu min. Schuman i inni dostojnicy 
polscy i francuscy toteż musimy wy 
kazać naszą solidarność i siłę. Uro- 
czystość rozpocznie się Mszą św. w 
kościele parafialnym o godz. 11.45, 
po czym udamy się na cmentarz i 
wraz z modlitwą złożymy kwiaty na 
grobach. 

X. dziek. W. Miedziński 
b. kapelan 1 Dyw. Grenad. 
= 
+. 

Uroczystość uczczenia poległych żoł- 
nierzy w Sarreburgu odbędzie się 29 
bm. Wobec odbywającego się w tym 
samym dniu w Sarreburgu „„Congres 
des regions de I'Est des Medailles Mi- 
litaires"”, program naszego święta u- 
legł następującej zmianie: 

Godz. 11.15: Zbiórka na placu przed 
kościołem; 11,30: Przegląd sztandarów 


Wszyscy na obchody 
w Sarrebourg ! 


ności ze szkolą... Powinna istnieć 
między nami współpraca, dzięki 
której będa mogli iść do pracy lu- 
dzie przygotowani do zmodemizowa 
nej pracy w kopalniach". 

Po obradach nauczyciele zwiedzili 
wystawę górniczą, 

Zebranie to posiada wielkie zna- 
czenie, ponieważ w rękach tych an- 
uczycieli leżą losy i wykształcenie 
techniczne przyszłych specjalistów 
kopalnianych. Trzeba zaznaczyć, że 
po raz pierwszy dyrekcja kopalni 
zwraca się publicznie w tym celu 


WIADOMOŚCI 


PRZEŚLADOWANIA RELIGIJNE 
NA WĘGRZECH 


Według relacji trzech węgierskich 
księży, którym udało się zbiec do 
Austrii, z 14 zakonów utrzymały 
się dotąd na Węgrzech zaledwie 
trzy: Benedyktyni, Franciszkanie i 
Pijarzy. Z 50-ciu klasztorów istnie- 
ją tylko dwa. Zakonnicy ze zlikwi- 
dowanych klasztorów są skazani na 
przymusowe prace rolne, lub zsyła- 
ni do obozów koncentracyjnych. 


przez przedstawicieli polskich i fran 
cuskich; 11,45: Msza św. w kościele 
parafialnym, odprawiona przez byłe- 
go kapelana I. Dyw. Grenadierów ks. 
kan. Miedzińskiego; 12,45: Zbiórka na 
placu przed kościołem, zaraz po mszy 
św., i wymarsz pochodem na emen- 
tarz, gdzie po złożeniu wieńców, wy- 
głoszone zostaną przemówienia pol- 
skie oraz francuskie; 14,30: Złożenie 
przez młodzież polską kwiatów na 
grobach naszych żołnierzy. Należy 
więc przybyć do Sarreburga najpóź- 
ńiej na godz, 11,00. Komitet Organiza- 
cyjny jeszcze raz zaprasza całe spo- 
łeczeństwo polskie do wzięcia jak naj- 
liczniejszego udziału w tej podnio- 
słej patriotycznej manifestacji. Upra- 
sza się uważać niniejszy komunikat 
za zaproszenie. A więc wszyscy do 
Sarreburga w niedzielę 29 bm. 


Zarząd Okręgu P.Z.K. — Metz zwra- 
ca się z ape.em do wszystkich Towa- 
rzystw, wchodzących w skład Okręgu 
o wysłanie delegacji ze sztandarami 
na uroczystość ku czci Żołnierzy z I. 
Dyw. Grenadierów, w niedzielę 29 
bm. w Sarreburgu. Zamanifestujmy 
nasze uczucia katolickie i narodowe 
gremialnym przybyciem i uczcijmy 
pamięć Wojska Polskiego, które dziel 
nie walczyło na zaprzyjaźnionej zie- 
mi francuskiej. 


Komitet T-stw Miejsc. w Metzu po- 
daje do wiadomości wszystkich roda- 
ków udających się do Sarreburga dn. 
29 bm., że wyjazd koleją z Metzu na- 
stąpi o godz. 8,47 a powrót z Sarre- 
burga o godz. 17,49. Cena biletu ‚bon 
dimanche” 510 fr. Uprasza się T-wa 
należące do K. T. M. o wysłanie 
swych pocztów sztandarowych. 
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o pomoc do nauczycielstwa.. 

środę dnia 18 czerwca, w sali 
kina ,„Apollo”” odbyło się ciągnienie 
specjalnej „serii wakacyjnej” Lote- 
ri Państwowej, któremu przewodni- 
czył Ẹ Vignie pod-prefekt z Bethu- 
ne. Sześcioro dzieci z „Assistance 
Publique”. pokazywalo wygrywają- 
ce numery ; pomagały im trzy 
dziewczęta z sortowni węgla i trzej 
młodzi górnicy. Nie obyło się i bez 
różnych występów, o bardzo urozmai 
conym programie, Wstęp był bez- 
płatny. Cz. Kr. 


KATOLICKIE 


KARDYNAŁ TISSERANT 
WYJEDZIE DO INDII 


Kardynał Tisserant, Sekretarz 
Kongregacji Kościołów Wschodnich 
udaje się do lidii z końcem roku 
bieżącego. Kardynał weżmie udział 
w uroczystościach związanych z 
1900-leciem przybycia do Indii św. 
Tomasza Apostoła, i z 400-leciem 
śmierci św. Franciszka Ksawerego, 
Apostoła Wschodu. 


W czasie uroczystości trumna z 
ciałem św. Franciszka Ksawerego 
będzie wystawiona na widok publi- 
czny w Gao( Indie Portugalskie). 
Kard. Tisserand należy do obrząd- 
ku łacińskiego, obecnie zaznajamia 
się z tekstami mszy św. w językach 
syro-malabarskim i syro-malanka- 
ra. Do obrządków tych należy bo- 
wiem znaczna część katolików w 
Indiach. 


STANOWISKO KATOLICKIE 


W czasie genewskich obrad 5-ego 
posiedzenia Światowej Organizacji 
Zdrowia delegat Norwegii zapropo- 
nował, aby Komitet rzeczoznawców 
spraw zdrowia zajął się rozspowsze- 
chnianiem w różnych krajach me- 
tod zapobiegania ciąży. Mimi popar- 
cia delegatów Szwecji, Indii, Cejlo- 
nu Meksyku i Filipin po burzliwej 


dyskusji wniosek został wycofany 
wobec ostrego sprzeciwu delegacji 
Włoch, Belgii, Libanu, Hiszpanii, 


Panamy, Irlandii, Costa-Riki i Fran 
cji. Delegat Irlandii zagroził ustą- 
pieniem w razie uchwalenia wnio- 
sku. 


Na 5-tym posiedzeniu Światowej 
Organizacji Zdrowia Stolica Apo- 
stolska była reprezentowana przez 
swego obserwatora. 


' SMIERĆ 
OSTATNIEGO PAPIESKIEGO ŻUAWA 


W Valleyfied, w prowincji Quebec 
zmarł liczący 101 lat Oktawian Co- 
sette, ostatni z papieskich Żuawów, 
którzy w 1870 r. bronili Piusa IX 
przeciwko wojskom Wiktora Ema- 
nuela I. Oktawian Cossette, wraz ze 
swymi towarzyszami dostał się do 
niewoli gdy Papież stał się „Wię- 
źniem Watykanu." 
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Renla byłaby tu królową — — jej postać oprawia się natural- 
nie w zieleń lasów i w zboża ziemi: jej oczy świecą równo i dobro- 
czynnie, jak zorza dnia, a dusza jej czysta i wonna przenika zapaśną 
siłą, jak to powietrze. — — Niezawodnym instynktem dążył Edward 
do tej istoty tak miłej, powszedniej i błogosławionej, jak życie. — 


| — To znów zastanawiał się nad tym, czyby jej pragnął dla siebie, 


gdyby ją spotkał rok temu, wywiezioną z wielkich rozłogów spokoju 
na targowisko jakiegoś karnawału? Poczucie nieomylne odpowiadało 
mu, że z własnej winy nie znał takich kobiet, bo zabrnął w życie, któ- 
re się mijało z przeznaczeniem człowieka, wyczerpywało zdrowie du- 
szy i ciała dla upasienia żądz i ambicji przez przyrodę niestworzonych. 
To, cę producenci i konsumenci złotej rozkoszy nazywają cywilizacją, 
jest tylko chorobą światła. 


Renia jest zdrowiem. Ale żeby po nią sięgnąć, trzeba samemu 
być uzdrowionym. Nie wolno jej zarazić zgniłą gorączką pseudocywi- 
lizacji; nie wolno zepsuć tego arcydzieła pierwotności, ne którym znać 
dotknięcia twórczych palców Boga. 

Edward zamknął oczy i mocą wyobraźni przywołał do siebie 
Jakoby niewieścią rozkosz. ziemi. Zobaczył Renię w mokrych przezro- 
czach sukienki, z rozwiązanymi włosami, na wyspie podczas bury — 
— Wahał się, czy ją objąć za kolana, aby wyznać pokorne uwielbie- 
nie dla jej piękności i bliskości. — — Wtem poczuł koło siebie pełz- 
nącą ku niemu woń gorących pachnideł i magnetyzm rozpasanej żą- 
‘dzy — poczuł jakby na jawie spazmatyczne objęcie Teo. — 

Żąchnął się, otrząsnął i długo wdychał leczniczy zapach dzikie- 
go błonia, aby się odwikłać od niewczesnej wizji. Wkrótce zaczął 
trzeźwo przyglądać się dniom minionym przy Reni. 

Zdawało mu się, że sobie postąpił z nią szczerze i uczciwie. 
Wyznał jej sumarycznie swe przeżycia i błędy powiedział, że ma dla 
niej uczucie najwyższej, wyjątkowej przyjaźni — i to było prawdą, cho- 
ciaż do tej przyjaźni trzeba będzie dodać długi komentarz, jeżeli los 
pozwoli. Ale w trzydniowych rozmowach ciągła treść o jego życiu, o 
Jego «nieszczęściu», które jest może tylko chorobą — wydała się na- 
raz Edwardowi mocno egoistyczną. Łatwo to otoczyć się nimbem nie- 
szczęścia i dumnie prosić o współczucie, nie troszcząc się wyraźniej 
o znaczenie tego współczucia. Renia, gdy chłonęła te wyznania z tak 
serdeczną ciekawością, mogła cierpieć nietylko przez współczucie, 
lecz z upokorzenia. Niepodobna, aby sobie nie postawiła prędzej, 
czy później pyłania, dlaczego Edward nie wyzwala się od kobiety, 


która go trapi? Już to pytanie świtało w ich rozmowach, ale Edward 
na swą obronę wynalazł «słowo „dane narzeczonej». Ten fałsz był 
osłoną jego słabości, a także eufemizmem dla oszczędzenia uszu Re- 
ni — był może potrzebny, lecz jak każdy fałsz, wprowadzał chwiejność 
i rozdźwięk w dwugłosie dusz, przemożnie ku sobie pociągniętych. 
— Trzeba było — myślał teraz Edward — pozbyć się najprzód 
wszelkich związków z Teo, utopić ją w niepamięci — a połem... za- 
cząć z Renią. — — — 

Ale łatwoż to wykreślić z życia Teo, która ściga ciągle swą okrut- 
ną ponętą i wkrótce tu przyjedzie? — — W takim razie nie trzeba 
zaczynać z Renią. — — i 

Co się właściwie z nią zaczęło? Gdy się Edward przyglądał 
swemu dla niej uczuciu, porównywał Je do wschodu lubej jasności, 
łak naturalnej, jak wschód słońca i tak samo radosnej. 'Nie był to 
nerwowy poryw do jakiegoś wymyślonego nasycenia zmysłów, już na 
smak pospolity nieczułych. Renia była wprawdzie bardzo piękna. ale 
może nie dla mężczyzn, szukających w kobiecie podniet zmysłowości 
w arabeskach jedwabi, w omdleniach koronek I w zagadkach perfum. 
Jej zabór dla siebie nie roznamiętniał męskiej pychy: ani była arcy- 
księżniczką, ani milionerką, ani znaną po świecie arcysamicą. Nie wi- 
dać było około niej łakomego stada konkurentów, których trzebaby 
przesadzić i uprzedzić. Dar jej serca_był skarbem dla jednego szczęś- 
liwca, dla jednego przyszłego rodu. Kobiety budzącej takie zdrowe, 
prawieczne popędy, taką pełnię zadowolenia oczu i sumienia, nie 
spotkał Edward nigdy w życiu. Piękne kobiety, które znał, w których 
się kochał, budziły każda inne poczucia, ale wszystkie sprawiały 
nastrój grzechu: przemożną ponętę zaprawną niepokojem. Jedyna 
Renia byłaby ukojeniem, lubością samą, ponętną cnotą... Czyżby 
szczęście było zgodą ponęty z cnotą — rozmyślał Edward, chociaż 
taki harmonijny stan duszy majaczył mu dziś obco, zaledwie zrozu- 
miale. 

XVII. 

Uciekał Kotowciz do lasu I na pola, póki dnia starczyło. Na 
otwartym powietrzu czuł się śmielszym do życia i bliższym Reni. Ale 
gdy noc zapędziła go do pustego domu, miewał złe chwile. Zdjął z 
biurka fotografię Teo. ale miał ciągle „orzypomnienie o niej w po- 
kojach na nią oczekujących. Chociaż nie były zupełnie ukończone, 
nie zaglądał do nich teraz wcale. Dręczyła go też złym przeczuciem 
ostatnia depesza, dotychczas przez list nie wytłumaczona. l 

Interesy leśne nie postąpiły. Bank nie nadesłał jeszcze zgody 
na wyrąbanie starodrzewiu, a kupcy, choć wezwani listownie z wielu 
stron, nie dawali znaku życia, oprócz «czarnego Demiana», którego 
powrót był niepewny. Sprzedaż lasu była jedyną sprawą administra- 
cyjną, którą Kotowicz prowadził osobiście, ale ta nie zajmowała mu 
obecnie dyżo czasu po załatwieniu czynności wstępnych. Nawet do 
liczenia i oceny pni miał już technicznego pomocnika, zarekomendo- 
wanego przez Sasa. A na polach, po sprzęcie zboża, . coraz mniej 
było do oglądania. | 

Samotność zaczynała znowu dokuczać Edwardowi,, „ale teraz ina- 
czej. Nietylko nie czuł wstrętu do Turowicz, ale je lubił, chciał je 


obronić, zachować i urządzić. Składało się tymczasem opacznie | ta 
przekora wypadków męczyła Edwarda. Nie pragnął bynajmniej opuś- 
cić wsi, tylko radby mieć przy sobie kogoś bardzo bliskiego do wszel- 
kiej konfidencji. Moroz już nie wystarczał, chociaż był w najlepszym 
humorze i obiecywał wkrótce wspaniałe rykowisko łosi. Starczyłaby za 
wszystko jedna osoba...! ale jakże o niej myśleć wobec tylu zagmat- 
wań nierozwikłanych? — 

W dwa tygodnie po powrocie Kołowicza poczta przyniosła wie- 
czorem list od Teo. 

— Ach, ta trucicielka! — rzekł Edward, rozdzierając kopertę, 
z której wionął mocny zapach. 

Od pierwszych słów list mu się nie podobał, potem go przejął 


zgrozą — wreszcie nienawiścią. Zaelsnął zęby I przeczyłał po raz 
drugi: 
l «Panle! | 
Jednemu tylko człowiekowi ufam — I ten mnie zawiódł! Deszły 


mnie wieści, że pan opowiada o naszych zabawach w sposób zdumie- 
wający. Sam pan wie najlepiej, że były niewinne? czy tak? Estetycz- 
ny żart przebrania się we wschodnią tancerkę mógł nam sprawić oboj- 
gu chwilę przyjemną, lecz opowiadany ludziom niewtajemniczonym (z 
jakimi szczegółami i dodatkam!!) jest po prostu krzywdą, wyrządzo- 
ną kobiecie, która miała prawo sądzić, że zasługuje na przyjaźń I 
szacunek. — — — Markiz Alfons, który mnie zna dobrze, nie wie- 
rzy plotkom, ale jest po prestu oburzony na pana. Bo chociaż ja 
zaprzeczyłam stanowczo możliwości takiego opowiadania pana, mar- 


kiz posądza pana... Interpełowałam Kamila — ten oświadcza uro- 
czyście, że nic podobnego nie słyszał... Więc komuż pan porobił te 
konfidencje?! — Mojej służącej Jestem pewna. — — — Jednak 


mam tę słabość, że przebaczam panu; gdy się zobaczymy w Turowi- 
czach, wytłumaczy mi pan tę bolesną zagadkę. Dzisiaj nie mogę wię- 
cej pisać. Żal i zawód przyprawiły mnie o żółłaczkę, a już tyle mam 
do naprawienia defektów mojej powłoki doczesnej, skołatanej przez 
duszę biedną, bo zbyt wrażliwą na ludzkie dotknięcia brutalne... 
Żółła Jestem, jak cytryna! Mówią mi jeszcze przyjaciele, że mi z tym 
do twarzy, że wyglądam, jak indyjskie bóstwo. — — Nie wierze. 
Nie pokazałabym się już panu w tym, co wówczas kostiumie — i to 
z wielu powodów żałosnych. Jednak przebaczyłam, wychodząc z za- 
sady, że nie wolno mi być pospolitą. | posyłam w liście zapach moich 
włosów, które pan niegdyś lubił. — — 

Między kilku żądłami, które list w sobie zawierał, najdotkliwiej, 
poczuł Edward jedno — oburzenie markiza Sanchez Toledo. To mi 
Katon! ten jegomość bez czci i wiary, przybłęda niewiadomo skąd, 
dlatego «grand», że tak go zapisano do kilku domów gry! Niechby 
sobie zresztą pochodził od Burbonów i Braganzów, niechby nie miał 
na sumieniu żadnego łajdactwa, ale dlaczego to właśnie bydlę, ma 


być sędzią jego, Edwarda Kotowicza?! — Potwierdza się ciągle, bez 
możliwości pobłażliwego tłumaczenia, haniebna poufałość Hiszpa- 
na z Teo — — mówią sobie o wszystkim, więc i o mnie... naturalnie! 


Między nią a mną nie było nie... ten adonis jest pierwszy! Ha... 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


| 
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Alain Gerbault- 
żeglarz samotnik 


Dnia 26 lipca 1929 r. kilkadziesiąt 
tysięcy, ludzi witało z niezwykłym 
"entuzjazmem w porcie Le Havre 
młodego; szczupłego człowieka, który 
wyszedł na brzeg Francji z małego 
jachtu „,,„Wirecrest'* po przebyciu 45 
tysięcy mil morskich i stawieniu 
czoła burzom, huraganom i cyklo- 
nom w ciągu czterech lat i 9 miesię- 
cy: samotnej podróży po morzach i 
accanach. Był to Alain  Gerbault, 
Francuz, kombatant z pierwszej woj 
ny światowej, dobry tenisista, ma- 
rzycieltoskniący do samotności i szu 
kający na morzu ucieczki od współ- 
czesnej cywilizacji technicznej, któ- 
ra napawała go niechęcią. 


Niedawno ukazała się w Paryżu 
książka jednego z najbliższych przy- 
jaciół Gerbaulta, Pierre Algarrana, 
sławnego mistrza bridżowego. Dopie- 
ro teraz, po kilku latach, jakie upły- 
neły od śmierci sławnego żeglarza, 
dowiadujemy się ciekawych szczegó- 
łów o psychice i charakterze Alain 
Gerbaultia. Już jako małe dziecko 
Alain lubił oglądać stare mapy i 
sztychy; w jego rodzinie był stary 
kufer korsarski, którym dziecko o- 
gromnie się interesowało, Jako do- 
rastający młodzieniec marzył o dale- 
kich podróżach morskich i lotni- 
czych. Gdy tylko nadarzyła się spo- 
sobność, zebrał w r. 1924 odpowied- 
nie fundusze i zakupił jacht, na któ- 
rym sam w przeciągu kilku miesię- 
cy przepłynął Ocean Atlantycki. Na- 
pisuł o tej podróży książkę „Sam 
przez Atlantyk”, która dzięki talen- 
towi literackiemu autora, jego skro- 
mności i odwadze, cieszyła się ogrom 
nym powodzeniem na całym świe- 
cie; przełożona na szereg języków. 
stała się pasjonującą lekturą dla mło 
dzicży wszystkich narodów europej- 
skich. Była oczywiście przełożona 
także na język polski. 


Alain Gerbault nie spoczął jednak na 
laurach. W latach następnych posta- 
nowił przepłynąć sam Ocean Spokoj 
ny. Po nadzwyczajnych trudach, wie 
lu przygodach, rozbiciach statku, do- 
konał swego, a nawet  murzyni na 
jednej z wysp pod równikiem wybra 
li go swym królem. Zyskawszy sła- 
wę równą Lindberghowi i sławnym 
sportowcom oraz gwiazdom filmo- 
wym, powrócił na jakiś czas do 
Francji. Gdy zjawił się w Paryżu o- 
palony, szczerniały od wiatrów mor 
skich na stadionie tenisowym Ro- 
land-Garros w czasie, gdy najsław- 
niejsi tenisiści Francji Cochet i Bo- 
rotra rozgrywali grę podwójną o pu- 
char Davisa z Amerykanami Lo- 
ttem i Van Rvnem, sędzia przerwał 
miecz, gracze francuscy rzucili się, 
aby witać swego przyjaciela, a cały 
tlum widzów powstał jak jeden mąż 
1 odśpiewał Marsyliankę. Ale Ger- 
bault nie był przywiązany i do tych 
objawów hołdu. 


Tuż przed drugą wojną światową 
na nowym jachcie odpłynął znowu 
na wyspy Pacyfiku; bronił tam wo 
bec administracji francuskiej tubyl- 
ców, twierdząc, że wprowadzenie 
cywilizacji europejskiej i technicznej 
"niszczy ludy pierwotne, a nie pod- 


nosi je wyżej. Wskutek „dobro- 
dziejstw” cywilizacji liczba  tubyl- 
ców na tych wyspach z  kilkudzie- 


sięciu tysięcy spadła w naszych cza- 
sach do kilkuset. Mówiono, że ciągle 
podróże Gerbaulta były spowodowa- 
ne jakimś nieuleczalnym zawodem 
sentymentalnym. Wydaje się wszak- 
że rzeczą bardziej prawdopodobną, 
że był to marzyciel zabłąkany w na- 
szą epokę i nie mogący znależć so- 
bie miejsca wśród ludzi. Gdy wy- 
buchła wojna amerykańsko-japoń- 
ska w 1941 r. Alain  Gerbault do- 
stał się wkrótce do niewoli japoń- 
skiej; schorowany i znuzony życiem 
umarł na Pacyfiku w czasie wojny. 
Jego marzycielstwo i dążenie do no- 
wej, lepszej formy życia współczes- 
nego przetrwało jednak do dzisiaj i 
zapewnia mu sławę wśród wszyst- 
kich ludzi, którzy cenią odwagę choć 
by melancholijną i uznają bezwględ 
ną wartość jednostkoweg” czynu lu- 
dzkiego. 
W.N. 


Poacy i 
«uSwawolne Indie» 


Opera paryska wystawiła z ogro- 
mnym przepychem, po dwustu la- 
tach przerwy, widowisko sceniczne 
słynnego kompozytora francuskiego 
Rameau „Swawolne Indie” z roku 
1735. To wesołe widowisko, rodzaj 
opery — baletu, pełne śpiewu, tań- 
ca. i ruchu, otrzymało nadzwyczajną 
oprawę. dekoracyjną słynnych pa- 
ryskich artystów. 4 

Doborowe towarzystwo, które zja 
wiło się na premierze, a mianowi- 


cie ambasadorowie, członkowie Aka | 


demii, gwiazdy filmowe itd. „mogio 
podziwiać na scenie wybuchy wul- 
kanów, wspaniale wyspy na morzu, 
lasy, pałace, łąki z kwiatami, okrę 
ty i chmury. 

Dla Polaków ta opera Rameau na 
pisana w tych czasach, gdy Polska 
gnuśniała pod Sasami — iest o tyle 
interesująca, że treść  sztaki poka- 
zuje sojusz wojskowy trzech państw 
łacińskich: Francji, Włoch i Hiszpa- 
nii z Polską, oczywiście po to tylko, 
aby mieć pretekst do odpowiednich 
arii i dekoracji, Muzyka Rameau 
jest melodyjna i pełna wdzięku. 


„Les Indes Galantes"* po raz o- 
stalni ukazały się na scenie w 1773- 
cim roku. W czasie przedstawienia 
rozpylacze specjalnie skonstruowa- 
ne według najnowszych metod ame- 
rykańskich spryskują publicz- 
ność wonnościami. 
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Słowo Polskie 


Przeniesienie zwłok Ludwika Braille do. Panteonu 


Hołd całego świata 
dla dobroczyńcy ślepych 


Dzień 22 czerwca 1952 r. jest świę- 
tem dla wszystkich niewidomych na 
całym świecie. Tego bowiem dnia 
nastąpiło uroczyste przeniesienie do 
Panteonu, do grobów zasłużonych, 
zwłok Ludwika Braille, wynalazcy 
alfabetu wypukłego dla ślepych, z 
cmentarza w  Coupvray pod Pary- 
żem, gdzie ten wielki dobroczyńca 
ludzkości, sam ślepy od dzieciństwa 
spoczywał od dziesiątków lat. 

Ceremonia. odbyła się przy udzia- 
le Prezydenta Republiki Francus- 
kiej, rządu i parlamentu, władz u- 
niwersyteckich, duchowieństwa i 
delegatów związku niewidomych z 
całego świata. W czasie nabożeńst- 
wa odprawionego w Coupvray przęz 
Biskupa z Meaux, śpiewały chóry 
mieszane zakładów niewidomych. 


- manizmu, wprowadziła do 


Pochód z trumną Ludwika Braille 
przeszedł bulwarami Inwalidów, 
Montparnasse i St. Michel do Panteo 
nu. Po południu w Sorbonie odbyła 
się akademia ku czci Ludwika Brail 
le z udziałem pani Helen Keller, 
Amerykanki, niewidomej i głucho- 
niemej, która dzięki niezwykłej si- 
le woli nauczyła się mówić i zdo- 
była wysokie wykształcenie. 

W ten sposób Francja, kraj hu- 
grona 
swych najbardziej zasłużonych lu- 
dzi, obok pisarzy, 
ków, w r.1950 pierwszego murzyna 
gubernatora Eboue, bohatera Ruchu 


Oporu, a obecnie człowieka, który 
dzięki swej miłości bliźniego potra- 


fił przezwyciężyć własne kalectwo. 


Instytut atomowy w Harwell 
poszukuje fachowców 


Londyn (A.F.P.). Jak się oka- 
zuje nie przyjęto jeszcze nikogo 
w miejsce dr Fuchsa, skazanego 
za działalność szpiegowską na 
rzecz Rosji sowieckiej, przebywa 
jącego od 14-tu miesięcy w wię- 
zieniu. W dzienniku «Times» u- 
kazało się parę dni temu ogłosze 


nie, za pomocą którego instytut 
poszukuje zastępcy kierownika 
wydziału fizyki eksperymentalnej. 
Funkcję tę pełnił właśnie dr 
Fuchs. Uposażenie przywiązane 
do tej pracy wynosi 1775-2000 


funtów szterlingów rocznie. 


poetów i polity- | 


z Noyelles zdobywa puchar „Słowa Polskiego” 


w biegach dłuższych już od 1500 M: 
Amerykanie pozostają w tyle za Euro 
pejczykami. I tak na 1500 m. pierwszy 
Amerykanin ma czas 3'49'3, na 5000 
m. — 15/33 i na 10 km, mimo że St™ 
ne pobif rekord amerykanski wyni | 


W ramach zlotu KSMP we Francji 
który odbył się w niedzielę w Lens, 
miały miejsce również imprezy spor- 
towe. Na bieżni stadionu Bollaert od- 
były się zawody lekkoatletyczne, na 
które złożyły się: pięciobój, biegi 
1509 m, i 3.000 m., Oraz sztafeta 100 x 
200 x 400 x 800 m. Na boiskach przy- 
legających odbyły się mecze w koszy- 
kówkę i siatkówkę. 

WYNIKI PIĘCIOBOJU: Czesław Gur 
boda (Auchy) — 656,5 punktów, Bła- 
chuszewski (Libercourt) — 647,5 pkt., 
Jan Pudło (Noyelles) — 563,5 pkt., Jan 
Grześkowiak (Noyelles) — 551 pkt., 
Mieszaniec (Houdain) — 528,75 pkt. 

WYNIKI BIEGU NA 1500 M.: Fran- 
ciszek Grzelka (Noyelles) — 5'05”, Ka- 
raś (Auby) 5'05' Stanisław Rozpęda 
(Noyelles) — 5'23”, Jóźwiak (Noyelles) 
— 5'38”. 

WYNIKI BIEGU NA 3000 M.: Cze- 
sław Maliński (Waziers) — 957”, 
Kwaśniewski (Houdain) — 959”, Mie- 
szaniec (Houdain) — 1015”, Marzec 
(Argenteuil) — 1046”, Józef Maliń- 
ski (Waziers). 

WYNIKI SZTAFETY 100 x 200 x 400 x 
800 M.: KSMP (Noyelles) — 4'13”, 
KSMP (Houdain) — 4'13''5, KSMP (0- 
stricourt) — 441. 

W koszykówce mistrzostwo zdoby- 
wa drużyna KSMP z Maries, bijąc w 
finale KSMP — Waziers w stosunku 
44:24. Drużyna z Maries, wygrywając 
mistrzostwo po raz trzeci, zdobywa 
puchar Związku na własność, 

W finale gier w siatkówkę druty- 
na KSMP — Noyelles wygrała z dru- 
żyną KSMP — Ostricourt w stosunku 
3:0 (15:6, 15:4, 15:7). Przez odniesione 
zwycięstwo KSMP — Noyelles zdoby- 


Jak leczyć reumatyzm 


Jak częstym schorzeniem jest go- 
ściec, powszechnie znany jako re- 
umatyzm, niech świadczy fakt, że n 
p. w Stanach Zj. ccenia się ilość re- 
uimatyków „na 7 milionów osób. 


Przyczyn reumatyzmu doiychczas 
nie ustalono. Dużą rolę przypisuje 
się wysiewom z «ugnisk bakteryjnych 
w migdalkach, u wierzchołków ko- 
rzeni zębowych i w zatokach pobo- 
cznych nosa. Dotyczy to jednak tyl- 
ko części wypadków, a i.tu także 
sposobu działania nie wykryto, 


Grupa schorzeń reumatycznych o- 
bejmuje różne obrazy chorobowe, 
Mamy więc ostrą formę  siawową 
(gościec oslry) z podniesioną tempe- 
ratura, obrzękiem i bolesnością sta- 
wów atakuje ona przede wszystkim 
ludzi miodych, u których często wy- 
wołuje — według kardiologw an- 
gielskich — zmiany w zastawkach 
sercowych. Większość chorych po- 
wraca jednak do zdrowia, Forma 
siawową przewlekła, pierwotna lub 
jako następstwo formy ostrej, jest 
natomiast nierzadko straszna w 


swym przebiegu. Obejmując coraz to 
nowe stawy prowadzi ona do ze- 
sztywnienia ich, ogranicza coraz bar 
dziej możliwości poruszania się cho- 
rego i przykuwa go w końcu do łóż 
ka aż do śmierci. Choroba ta znana 
jest rodzajowi ludzkiemu zapewne 
od początku jego istnienia. Reuma- 
tyczne zmiany kostne stwierdzono 
na naj.tarszych szkieletach: 


W r. 1931 reumatolog amerykań- 
ski llench zauważył, że ciąża u ko- 
biet i niektóre rcdzaję żółtaczki 
wpływają na poprawę stanu scho- 
rzeń reumatycznych. Doszedł do 
wniosku, że przyczyn tych zmian 
szukać należy w wydzielinach na- 
szych gruczołów wkrewnych — w 


" hormonach. 


W dziesięć lat później Wydział 
Zdrowia Armii i Marynarki Stanów 
Zj. zwrócił się do Rady Badań Nau- 
kowych z żądaniem dostarczenia dla 
celów  eksperymentalnych hormo- 
nów nadnercza. Przyczyną tego na- 
glego zainteresowania była plotka, 
iż Niemcy skupują w Argentynie 
nadnercza bydlęce i wstrzykują wy* 


FRANCUSKA WYPRAWA 
W HIMALAJE 


Jak donoszą z Delhi, francuska 
wyprawa wysokogórska zbliża się 
do szczytu Chaukamba o wyso- 
kości 7.200 metrów, Wyprawa wy 
ruszyła z bazy 9 bm. i osiągnęła 
pierwszy etap na wysokości 5,200 
metrów, który przeniesiono z ko- 
lei na 6.400 metrów. Udział w 
niej biorą: G. Laval, L. George, 
E. Fredo, W. Russelberger i filmo 
wiec G. Gery. Mimo wspaniałej 
pogody członkowie wyprawy wspi 
nać się muszą z zachowaniem du- 
żej ostrożności ze względu na nie 
bezpieczeństwo lawin. 


Z czterech tegorocznych wy- 
praw w Himalaje, szwajcarska i 
brytyjska zrezygnowały z osiąg- 
nięcia wytkniętych celów i powró 
ciły. Zespół francuski powoli za- 
czyna się zbliżać do celu, a o e- 
kipie sowieckiej nic nie wiadomo. 


NAJDŁUŻSZY DZIEŃ W ROKU 


21 czerwca zaczęło się lato ka- 
lendarzowe i w tym roku przypadł 
najdłuższy dzień w roku, wynoszą 
cy dla naszej szerokości 17 go- 
dzin 36 min. Na innych szerokoś 
ciach sprawa przedstawia się ina- 
czej. Na biegunie północnym od 
21 marca słońce nie znika z hory 
zontu i «najdłuższy dzień» trwa 


chodzili za ludzi nieposzlakowa- 


O CZYM 


WIEDZIEC 
"NIE ZASZKODZI 


tam 186 dni. W mieście Reykja- | przemówienia o ideałach demo- 
wik na Islandii dzień trwa 3 i pół | kracji parlamentarnej. Postanowio 


miesiąca, w Tornea w Szwecji 22 
i pół godziny. W miarę zbliżania 
się do równika najdłuższy dzień 
skraca się „a na samym równiku 
ma stale 12 godzin. 


NOWY «WRÓG» 
KOMUNIZMU 


Ponieważ młodzież Berlina 
Wschodniego przepada za muzy 
ką jazową, wykrada się do Berli- 
na Zachodniego by usłyszeć pły- 
ty Duke Elington'a i Ludwika 


| Armstronga. Władze sowieckie po 


stanowiły temu zapobiec. W pra- 
sie ukazała się następująca opi- 
nia: «Jazz jest jednym z środków 
przeznaczonych do przygotowywa 
nia wojny. Jest on trucizną kultu- 
ralną równie niebezpieczną dla 
naszego narodu jak gazy trujące, 
którymi posługuje się Zachód, 
należy go więc starannie unikać». 

Niestety ostrzeżenie to nie od 
niosło pożądanego skutku, a 
«specjaliści» orzekli, że sprawa 
jest poważna, bo zdaniem ich 
jazz robi na młodych Niemcach 
większe wrażenie, niż najlepsze 


no więc zrobić kontrofensywę mu 
zyczną i «szef muzyki tanecznej 
wschodniego Berlina» Rudo!ph 
Hattwig został obarczony trudną 
misją stworzenia «odtrutki». Wy 
wiązał się on znakomicie ze swe- 
go zadania stwarzając dwie no- 
we piosenki. Jedna z nich opiewa 
wysiłki Sowietów dla odbudowy 
Niemiec, druga zaś idyllę młodej 
członkini niemieckiej organizacji 
komunistycznej z chłopcem «wal- 
czącym o pokój». 

Niestety jednak Niemcy wi- 
docznie bardzo złe mają skłon- 
ności, bo coraz więcej młodych 
par przekrada się wieczorem do 
zachodniego Berlina by  posłu- 
chać muzyki jazzowej. 

ZBYT DŁUGIE PODRÓŻE 

...RUJNUJĄ 

Maria-Jesus Rodrigues de Oim 
bra, obywatelka hiszpańska . wróci 
ła do Lizbony po 42-letniej po- 
dróży dokoła świata. Pani ta była 
niezwykle bogata i opuszczając 
kraj dobra swe powierzyła opiece 
dwu administratorów, do których 
miała pełne zaufanie i którzy u- 
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nych. Niestety jednak uczciwość 
ich nie wytrzymała próby, gdyż 
okradli doszczętnie zarówno .ma- 
jątek ruchomy jak i sprzedali nie 
ruchomości. Właścicielka wniosła 
skargę do sądu, nie mniej jed- 
nak istnieje uzasadniona obawa, 
że do końca życia z majątku po- 
zostanie jej tylko wspomnienie. 


PIĘTNAŚCIE KRÓLOWYCH 
PIĘKNOŚCI W OLN.Z. 

Piętnaście królowych piękności 
różnych krajów odwiedzi dnia 20 
bm. dom Narodów  Zjednoczo- 
nych i przysłuchiwać się będzie 
dyskusjom na temat wojny bakte- 
riologicznej. Następnie zjedzą o- 
biad w towarzystwie delegatów 
swych krajów, a włoska i niemiec- 
ka «królowa», których państwa 
nie są reprezentowane w ONZ 
wezmą udział 23 bm. w kalifor- 
nijskim konkursie piękności, gdzie 
walczyć będą o tytuł królowej 
piękności świata. 


PONURY KLUB 

Grupa wdów po skazańcach, 
którzy zostali straceni na krześle 
elektrycznym założyła klub w Sta 
nach Zjednoczonych. Prezeską 
klubu jest wielokrotna wdowa Fan 
ny Hamond, która straciła dwóch 
mężów na krześle elektrycznym 


a trzeci z trudem uniknął tego 
samego losu. 
PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 
FAKIR 


„.DO SZPILEK 
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ciągi z nich pilotom Luftwaffe. Po- 
djęie na szeroką skalę badania 
przyniosły dalsze wiadomości o dzia 
łaniu poszczególnych hormonów nad 
nercza, uzyskiwanych wówczas wy- 
łącznie z gruczołów, 

Wr. 1940 firma farmaceutyczna 
Merck, jedna z największych w Ame 
ryce, wyprodukowaia kilka gramów 
tak cennego dziś „corlisonu”. Z bra- 
ku zainteresowania sfer naukowych 
zaprze tano jednak wytwarzania te- 
go środza, którego zastosowania w 
owym czasie nik! nie znał. 

„Jak to często bywa, przypadek o- 
degrał rolę decydującą. Dr Slocumb 
z kliniki Mayo wstrzyknął bez wy- 
raźnego wskazania, choremu na 
przewlekly reumatyzm 109 mg. „cor 
tisonu”. Skutek tego zabiegu był zu- 
pełnie nieoczekiwany: chory poczuł 
się znacznie lepiej, Stosowany nieba- 
wem przy róźnych formach reuma- 
tyzmu nowy środek dawał wyniki 
nawet w beznadziejnych dotychczas 
wypadkach. Już w kilka godzin po 
wstrzyknięciu go ustępowa!y bóle, 
a przykuci latarni do łóżka chorzy 
wstawali o własnych siłach już dru- 
giego dnia po rozpoczęciu leczenia. Co 
prawda objawy choroktowe wracają 
z chwilą przerwania kuracji, lecz 
dzia!'ania uboczne corlisonu nie są 


zbyt niebezpieczne, co pozwala na 
nieprzerwane slosowanie tego środ- 
ka. 


Niestety dla ogółu chorych lekar- 
stwo to jest dziś niedostępne. Kosz- 
ta 3— tygodniowej kuracji cortiso- 
nem wynosiły w klinice Mayo (U.S. 
A.) w r. 1950— 18,000 dclarów (720 
tysięcy fr.). Dziś produkuje się cor- 
tison z kwasów żółciowych bydła, 
lecz dawka dzienna kosztuje jeszcze 
ponad 2,000 fr. Nie brakło starań, a 
by cortison zastąpić bardziej dostęp- 
nym środkiem o podobnym dziala- 
niu. Wysłano w tym celu specjalną 
ckspedycję nankową do centralnej 
Afryki, któru zajęła się badaniem 
podzwrotnikowych roślin z grupy 
strophantus zawierających substan- 
cje chemiczne podobne w swej stru- 
kturze do cortisonu. Za wcześnie dziś 
jednak jeszcze na wyniki tych ba- 
dań. 

Czoiowi badacze różnych działów 
nauki, w porozumieniu z najpoważ- 
niejszymi instytucjami farmaceuty: 
cznymi i chemicznymi Ameryki i 
Europy stanęli do wałki z reuma- 
tyzmem. Miejmy nadzieję, że trud 
ich doprowadzi do opracowania me- 
tod jego  leczenia-dostępnych dla 
wszystkich. 

Dr. E. Ziółkowski, 
PE O O HE W n 


DLA DZIECI 
KOLOROWE KSIĄŻECZKI 
PO 100 FRANKÓW 

Jak Ci się podobam. 

Kochana Książeczka. 

Młode zwierzęta. 

Nasze dzieci, 

Przyjaciele. 

Wiosna, Lato, Jesień, Zima. 
PO 150 FRANKÓW 
Dziesięć małych piesków. 
Naokoło Roku, 

Wesołe rachunki, 
Zegar. 
Zwierzęcy światek, 

POLEGA: 


aL LBELLA” 
R, rue St. Louis en l'Ile, Paris (4) 
Metro Sully-Morland i Pont-Marie. 
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ło w tym roku puchar przechodni u- 
fundowany przez „Słowo Polskie”. 

Skład zwycięskiej drużyny siatków- 
ki, która zdobyła puchar ‚Słowa Pol- 
skiego”: — Henryk Grześkowiak — 
kapitan, an Pudło, Walenty Sobczak, 
Jan Witczak, Marian Kajczyk, Zyg- 
munt P.łkowski, Leon Grześkowiak. 

W zawodach sportowych brało u- 
dział razem 68 zawodników. 

Stowarzyszenie KSMP — Noyelles 
wygrało również drugi puchar, ufun- 
dowany przez „La Voix du Nord”, z 
okazji stulecia Zagłębia Węglowego, 
za największą liczbę zawodników, hio 
racych udział w rozgrywkach. KSMP 
Noyelles wystawiło 17 zawodników 
kończących rozgrywki. 


MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE USA 


Podczas odbytych w niedzielę mis- 
trzostw  lekkoatletycznych Stanów 
Zjednoczonych osiągnięto szereg wspa 
niałych wyników. Indywidualnie, do 
dawnych znanych nazwisk doszło kil- 
ka nowych, które będą najprawdopo- 
dobniej reprezentować Stany Zjedn. 
na Igrzyskach olimpijskich, Masowo 
Ameryka udowodniła na  mistrzo- 
stwach, że pozostaje pierwszym naro- 
dem w konkurencjach lekkoatletycz- 
nych. Podajmy dla przykładu, że w 
skoku wzwyż, ażeby przekroczyć 1,93 
m., kwalifikowanych było jeszcze 
16-tu. 

Z ciekawszych rezultatów wymień- 
my: w biegu_na 100 m, trzech zawod- 
ników uzyskało czas 10/5, a faworyt 
Colliday odpadł w półfinach. 

W biegu na 200 m. Stanfield uzy- 
skał 21''1, Matson — 21''4. 

W biegu na 400 m. Whitefield uzy- 
skał 46''4, Rhodem — 467, Maiocca 
— 47”. 

800 m. wygrał Pearman z czasem 
1535. 

Porównując powyższe wyniki z re- 
zultatami osiągniętymi dotychczas w 
Europie zauważymy, że wyniki ame- 
rykańskie są o wiele lepsze. Jednak 


WPADKI 


BUNT WIĘŻNIÓW 
NA WYSPIE ANCHIETA 

Jak już donosilismy, czterystu więż 
niów zbuntowało się w więzieniu La 
wyspie Anchieta. Więźniowie otez- 
władnili straż, zdobyli broń i za*cor- 
dowali 7 żołnierzy i czterech strażni- 
ków cywilnych. Zawładnąwszy +o- 
dziami znajdującymi się na wybrze- 
żi usiłowali opuścić wyspę. 7 maga- 
y zynu broni zabrali 60 karabin: w i 10 
ciężkich karabinów  maszynowvch 
wraz z całym zapasem amunicji. 

bwa bataliony wojska łącznie z po- 
licją i lotnictwem wysłano celem u 
jęcia zbiegów. Stoczono z nimi for 
małlną bitwę, w której podobna ygi- 
nęło 100 więźniów i dopiero po niej 
z wielkim trudem zdołano opanować 
sytuację, 


NIEDŻWIEDZIE ATAKUJĄ 
W Pirenejach w miejscowose pod 
górskiej Arrete pojawiły się niedźwie- 
dzie, które napadły stado kóz i zagryz 
iy 10 sztuk, W tej samej miejscewości 
niedźwiedzie wdarły się do obozu 
i pożarły dużo sztuk bydła. 


„SZTUKMISTRZ” KARCIANY 
ZA KRATAMI 

Victor Watrice znany był szeroko 
we wszystkich kasynach gry na po- 
łudniu Francji. Grał on zaparnętale 
w bakarata i stale wygrywał ”naczre 
sumy. Mimo gruntownej obserwacji 
przez długi czas nie można go było 
przychwycić na oszustwie. Dopiero 
ostatnio straż bezpieczeństwa jedne- 
gv z kasyn gry nakryła go na gerą- 
cym uczynku, gdy zamieniał karty 
z talii, którą trzymał ukrytą w- rę- 
kawie. Posiadał on niezliczoną ilosc 
podrobionych dokumentów osobistych 
na różne nazwiska i umiał się tak 
dobrze ucharakteryzować, że - jak 
twierdziła policja — „rodzona matka 
by go nie poznała”. Oszust miał 
wspólnika, którego razem 7 nim; osa- 
dzono pod kluczem. 4 

SAMOBÓJCA NA SZYNACH 

W okolicy Nogent sur Seine dreznih 

znalazł na torze kolejowym kolia 


DUŻY DOM na sprzedaż w Argen- 
teuil (1? km. od Paryża) położony 800 
metrów od dworca: 4 pokoje, kuchnia 
magazyn (nadający się do wszystkie 
g0), garaż, 2 piwnice, Woda, gaz, e- 
lektryczność force, telefon. 

Liczne przybudówki daj. 95.009 fr. 
dochodu rocznego. Oglądać: sobota 
cały dzień — niedziela do 14-ej, — In- 
formacje telefonicznie (z wyjątkiem 
wtorku i środy). Tel.: ARG. 25-37. DO- 
jazd: autobus 140 z Porte de Clichy, 
wysiąsć Mairie d'Argenteuil, lub po- 
ciągiem z dworca St-Lazare, 

Adres: 29, rue de l'Hotel - Dicu — 
Argenteuil (S. et O.). (13) 


Tadeusz GOŁĄB, 52, 


SZWECJA, NORWEGIA | DANIA 


PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: 


PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord i Pas de Calais — 
rue Sarnt-Andre, LILLE (Nord), | 


Bożysław Kurowski, Anggatan 6, Lund, 
„Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr. 


kiem 3033”4, wyniki te są o wielć | 
gorsze od wyników europejskich. 

Dbminacja amerykańska uwidac 
nia się jednak znowu w skokach i W 
rzutach, w skoku wdal Brown uzył. 
kując 41-sze, kolejne zwycięstwo * 
swojej kategorii wynikiem 7,85 mi 
wysunął się na pierwsze miejs 
wśród skoczków światowych. jednak 
i dalsze miejsca są do pozazdroszcz* 
nia: Gourd:ne — 7,50 m., Bifle 7,46 M i 
Albans — 7,46 m. itd. i 


W skoku wzwyż, jak wspomnieli“ 
my, osiągnięto najwyższy poziom. W) 
grał Davis skokiem 2,096 m. Skoczek 
ten próbował uzyskać nowy rekord 
świata na wysokości 2,12 m, jednak 
po trzykrotnej próbie nie powiodło 
mu się. Czterej dalsi skoczkowie pr” 
kroczyli 2 m. 


W skoku o tyczce Richards I La 
przekroczyli 4,47 m., a Mattos — 43 
m. Pięciu dalszych skoczyło 4,26 M 

W pchnięciu kulą zwyciężył niesp0* | 
dziewanie O'Brien rzutem 17,48 ™ 
przed mistrzem świata Fuchsem ©. | 
17,36 m. | 

W dysku Dillion uzyskał 53,43 Ms 
a Gardien — 52,66 m., "4 

Oszczep wygrał Miller rzutem 72 ™ 
przed Youngiem — 71 m. | 

W młocie pierwsze miejsce zajął | ; 
Bane — 54,85 m., przed Blair — 54% | | 
i Felton — 53,36 m. e. 

Zakończmy wiadomością z Francil | i 
w meczu lekkoatletycznym Alzacja | 
pokonała Flandrię 96:73. Spośród W* | | 
ników uzyskanych przez Polaków W | 
stępujących w reprezentacji Fiand'i | 
wymieńmy: w kuli KAŻMIERCZAK” | 
11,35 m., a w młocie 39,50 m. BŁON || ! 
SKI uzyskał w dysku 37,40 m, W *. i 
szczepie 43,93 m. i wygrał młot rz ) 
tem 45,15 m. 
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przystanku Beaulieu poćwiartowan® 
ciało  20-letniego M. Grone, CI 
dwojga dzieci. Denat zatrudniony wy! i 
w miejscowym tartaku, Warożonć 
śledztwo wykazało, że zmarły przyj 

chał z Paryża, gdzie bawił kilka GM 
w odwiedzinach u znajomych. P70 
czyna śmierci nieznana. 
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MA SPOSÓB 
— powiedz mi — pyta się uiiczneś9 f M 


kwiaciarza jego kolega po fachu ~% 


jakim to sposobem sprzedajesz 
prędko wszystkie swoje róże? 

— Zdradzę ci mój sekret; wjdzieh 
codzień daję ogłoszenie do gazety ta 
kie: 

„Młoda przystojna milionerka pr5 
nie poznać "sympatycznego, powa” 
nego pana. Kandydaci mają przech” 
dzać się około 4-tej po południu ’? 
Nowym Świecie koło pomnika Kop% | 
nika. Jako znak do rozpoznania: "| 
ża w butonierce", 


A ja już, uważasz, przed 4-tą stoj | 
z różami w okolicy pomnika... | 
= S g 
LLELE TET ETERTET LT 

Cennik ogloszeń 5 
Cena ogłoszenia w dziale ogł5 
szen wynosi — 20W fr. za 1 COW 
szerokości I tami, L| 
Za oułoszenie powtórzone DOE 
zmian trzykrotnie — 20 proc. zni? g 
ki. 1 
4a ogłoszenie powtórzone CB 
najmniej 6-ciokrotnie — 50 kę 


Zniżki. p 
Ogloszenia drobne — 150 fr. 088 
wiersza. | H 
ZA IRESC OGŁOSZEŃ H 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA Li i 
m í | 
TE | 
Prenumerata we Franci''5 
Miesięcznie: 280 fr. s 
Kwartalnie: 840 fr. g 
Półrocznie: 1.600 fr. s 


HW DURZZNUNANUNNNNNZZZANESE? 
Gerant Directeur : Mr F.-J. Chot 


IMPRIMERIE J. E. P. 


ee ravail execu 


par des ouvriers 
syndiqués 
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WIELKA BRYTANIA ! IRLANDIA: 
„Słowo Polskie”, 150, Earls Court Rd, London S. W. 5. 
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d. 4 


NIEMCY : Czesław Tarnowski, (23) Quakenbruck, Schlphorst 2. 
Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 DM. 
SZWAJCARIA — Ewa Chylewska, 
Prenumerata: miesięcznie — 4,50 fr. szw., kwartalnie — 13 fr. SZW” 
półrocznie — 25 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr. szw. 


Rudenzweg 6, Zurich 9/48. | 


Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty» 
kolportażu i ogloszeń. 


